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Kamieniec-Podolski
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„Dziennika Kijowsk."
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F renam eratę  ) ogłoszenia do
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.Grunwald* dzi-„Grunwald* przed 500 laty 
biejszy.

Dato, ale nie za dużo, mówi się dziś
0 Grunwaldzie. Tak być powinno. Bo jak 
starcie dwóch ras, dwóch światów dojrze­
wać musiało powoli i Jagiełło pod Grunwal­
dem tylko dokonał, co ostatni « Piastów 
sprawił, kładąc 100 lat zawczasu podwaliny 
pod P lskę rządną, więc silną — tak skutki 
samej bitwy, pogromu, tryum fu nie mierzą 
się miarą dnia, ale wieków. Dziś, gdy po 
500 latach naród święci rocznicę zwycięstwa, 
bez którego nie byłby stał się mocarstwem— 
należy zastanowić się, jak ją obchodii; czy 
równie je s t dz'ś rozumny, jak  wówczas był 
waleczny, czy jak uiniał zwyciężać drug ch, 
tak umie dz:ś zwyciężać siebie, czy umie 
nietylko kajać się, ale i pracować —przede- 
wazystkiem nad s bą, czy po upojeniu Grun­
waldzkim tryumfem—a późniejszym wsty­
dzie własnych win po żałobie rozbiorów
1 dzisiejszych cię ach—czy przetrawił się na­
ród, czy stał się jako człowiek—lepszym— 
jako polak-rozum niejszym .

kto go prowadzi, kto z nim jest, stało 
się ź e, i szkoda. Bo nie zobaczył on w to 
pokojowe święto większości tych, których 
przodkowie wiedli do Grunwaldzkiego boju 
jego ojców. Jeszcze gnrzej cię stało, gćy 
lud dopatrzył natomiast niepowołanych pro­
wodyrów. Do pochodu stanęli, jak  wiemy, 
i socyaliści p td  woJzą po.Ja Daszyń­
skiego.

Nie łatwo odzyskać komendę wytrąco­
ną z rę ti; jeszcze trudniej, gdy się przodo­
wnictwo złożyło dobrowolnie.

Nie pierwsza to „nieobecność* arysto- 
kracyi—tych, których historya pierwszymi 
w narodzie uczyniła, a którzy mogliby być 
nimi i nadal, gdyby chcieli i zasłużyli Ab 
senteizm naszych karmazynów szkodzi im— 
szKodzi, co gorsza, sprawie publicznej, która 
wszystkich potrzebuje sił i synów.

Niedawno nie stawili się oni nawet 
tam, gdzie właściwa Im, a tak chwalebna 
r ligłjność gorąca powinna była ich zapro 
wadzić... Wielkie święto koronaeyi Matki 
Boskiej na Jasnej Górze widziało 100,000 
ludu, około 1,000 księży, a ledwo kiluu naj-

fodn ejszych—ale dosłownie kilku, z naj- 
litszej okolicy, przedstawicieli p erwszych 

rodów. \

zna, i znać

Podczas święta giauwaldzikiego w Kra- 
icowie padły słowa, które starczyły ta  ha­
sło, a zarazem były stwierdzeniem, że 100,000 
polaków z całej Polski i drugie tyle krako­
wian tak odczuło, tak zrozumiało i tak świę­
cić postanowiło dzień Grunwaldu.

P. Dmowski zaręczył, że naród nie kie­
ruje obchodu grunwaldzkiego przeciwko n i- 
kom u— ale uczynił go dla siebie i sobie 
święci jeden z największych tryumfów pol­
skiego czynu i polskiej myśli.

A p. PadcrewsKi szersze dał tym  sło­
wom tło, wskazując na pomnik Jagiełły, 
„który jiowstai nie z  nienawiści, ale z  raiło 
ś c i \  I słusznie, bo prawdziwa miłość ojczy­
zny kończy się tam, erdz;e zaczyna się nie­
nawiść dla wroga. Tej—dobry polak nie 

nie chce.
Każdy z nas rozumiał, żeró tne  warun­

ki stawiają narodowi w różnych czasach ró­
żne wymagania, że po egzaminie z bohater­
stwa w 1410 roku -  wypadało mu dziś poka­
zać, że im więcej winien przodaom, tem 
więcej winien sobie i swojej przyszłości— 
a więc, że nie należy, jak przertrzegał o. 
Marek koniederatów, „iść na wroga z krzy­
kiem*, że pochód krakowski nie powinien 
być pochodem na nikogo, tylko pochodem 
na Wawel.

Nasza skrajna prawica, nawołująca się 
wzajemnie w trzech zaborach, przesjtaztgała 
takie zawczasu przed imtyniemiecką demon­
stracją . I słusznie. Ale czy wzięła się do 
tego trafnie? Ziaje się, że nie. Nie pierw­
szy tb raz konserwatyści pewnego obozu 
narażają swój autorytet—a co gorsza auto­
rytet konserwatywnego elementu wogóle— 
tak często potrzebny, niezbędny wobec za­
pędów skrajnych stronnic! w. Zgrzeszyli raz 
więcej tem, czem najmniej grzeszyć powin­
ny te warstwy, które rutyna polityczna na­
byta tradycją i takt nabyty wychowaniem 
uowinny nauczyć, że nie należy zrażać tych, 
których się chce przekonać lub poprowa­
dzić.

Prawica zapowiedziała, że co do obcho­
du grunwaldzkiego uznaje tylko nabożeń­
stwo w kościele, jakby pozostawiając gło­
śniejsze objawy patryotyzmu—ulicy, gmino 
wi, ludowi.

Później wprawdzie najzaoniejsi przed 
stawiciele kilku znakomitych rodów byli 
przy odsłonięciu pomnika, kilku innych ru 
szyło z pochodem, jako delegaci .rozmaitych 
iastytncyi, a hr. Stanisław Tarnowski u- 
świetnił 500-letni jubileusz kongregacyi ku 
pieckiej mową rozumną i piękną.

Ale wrażenie pozostało, pozostała pa- 
mięć pierwszej niechęci. Brak reprezenta 
cyi szlacheckiej, a raczej, jak się nal żało, 
arystokracyi polskiej in corpore, choć nie 
odjął pochodowi znaczenia, ale komu zgo­
da „wszystkich zgromadzonych stanów* 
droga, tum u,brak ten był żalem, że arysto- 
kracya, której być, erwać i w szeregu, a 
gdy warta, przed frontem—stać nt-loży, raz 
więcej dobrowolnie i miejsca I rządów u- 
stąpiła tym, 1 tórzy aż zbyt radzi byliby 
pozbyć się jej na zawsze.

Tak dyktowała zapewne polityka. Ale 
czy warto dla sukcesu politycznego ryzyko­
wać pozycyą społeczną?

Nie godziłoby się jednak I byłoby nie- 
sprawiedliwem zamknąć ten ustęp, nie 
przypomniawszy czytelnikom lunuacyi Dubo- 
mfrśfifSf! Ks. Engemudz Lubomirski złożył 
w wilią Grunwaldu 40,00o k. na stworzenie 
w Krakowskim uniwersytecie katedry hlsto- 
ryi Litwy. Troska, aby był > dane świadec­
two prawdzie o stosunku Polski do Litwy 
okazana przez polaka, gdy nie wolno w 
Wilnie, to przynajmniej w Krakowie—jest 
najrozumniejszą i prawdziwie patryotyczną 
odpowiedzią z polskiej strony na odmowę 
litwlnów przyłączyć się do G-unwaldzkiego 
obenodu.

Ta sama „okazya* przyniosła nam dru­
gą, już na tutejszym gruncie, a więc po­
dwójnie sympatyczną a równie rozumną fun- 
dacyę: Hr. Michał Tyszkiewicz z rodu, któ­
ry walc*ył na czele rueko-litewskich hufców 
pod Grunwaldem, a potem Unię Horodelską 
podpisał, złożył 20,000 rubli na cele ekono­
miczne i kulturalne, po pf łowię dla zagro­
dowej szlachty polskiej na Ru"i, a po poło­
wie dla ludu ruskiego.

Poważnie, a jak mówią świadkowie, 
przepięknie rozwinął się pochód. Porządku 
nie zakłóciło nic i nikt.

Dusza tłumu bywa rogata, swawolna, 
często głupia. Ale i wspaniałą być umie i 
rozsądną, gdy myśl wielka przeniknie ją na 
wskróś. Tak było w Krakowie Żadnego 
zgrzytu, żadnego wyakoku -co się tem bar­
dziej chwali, ża przecież obchód odbywał się 
pod znakiem krzyżaka, prusaka—a tego chy­
ba nikt, jak Polska szeroka, w serou nie 
nosi. Kto wie jednak, czy równie spokojnie 
upłynąłby ten „dzień niemiecki*, gdyby nie 
tak ełuszna i sprawiedliwa wdzięczność na­
sza dla Des ar za austryackiego, dla Cesarza 
niemca. Na galicyjskim gruncie pamięć jego 
każe zapominać, żj nigdy niemiec polakowi 
nie był bratem.

oOO laty przodkowie szli pod Grunwaldem 
do boju:

Bogu Rodzica 
Dziewica 
U Twego Syna 
Hospodyna 
Ziści nam 
Spust w mam.

„S^ust winam* a jdaj wiel msie, środ 
dóbr Twych dobro — daj nam dobrą wolę“.

Kr. K sa w e ry Krasicki.
Cbołoniów na Wołyniu.

Laury lir. Bobryusklegc.
—)oo(—

Jak ie  wra2b<iiu zrobiło zachowanie się cneosla- 
wisty> Bobrynskiego na kongresie w Sofii naw et w 
społeczeństwie bułgarskiem, z wielu względów z rm zo - 
neiu do liczenia się ze względami Rusyi — o tem 
świadczy wypadek następujący.

W parę dni po zajściach między Lr. B. a prof. 
Pogedinem, ukazały się w pismach bułgarskich pogłos­
ki o nieuniknionym pojedynku. N azajutrz po tem ot-zy 
mał prof. Pegodin od jednego z oficerów bułgarskich 
list o brzmieniu następnjącem:

*Dzisiaj wyczytałem w gazetach, że pomiędzy 
pauem a br. Bobryńskim m a się odbyć pojedynek z po­
wodu wyrażenia *zdrajcy>. Wobec tego, że pan, ze 
względn na swą spocyalność, nie włada może bronią, 
proszę uczynić mi honor i pozwolić, aLym zastąpił Go 
w pojedynicu.

(P roszę zakomunikować mi o decyzji, abym 
mógł natychmiast hr. Bobryńskiemu posłać sekun­
dantów.

(Pow tarzam , pańskie przyzwolenie sprawi mi r ie l-  
kat przyjemność.

Gotów ao usług
T. P anoi& .

Z prasy polskiej.

Gdy ruszyć raiał pochód z ludowych 
Błoń na Królewski Wawel — nie mogło się 
obejść i nie powinno—bez Bożego Słowa.

Dał je biskup Bandurski, jakby w za­
mian za Mszę połową, o którą komitet pro 
sił kardynała ruzynę. Wiadomo, że pozwo 
lenie otrzymano tylko na M3zę w kościele 
Maryackim.

Nie ośmieliłbym się nigdy przepisywać 
ducnowieństwu — co, kiedy i jak  robić ma, 
l rozumiem, że ks. kardyuał jf den miał tu 
prawo stanowić. Ale można żałować, iż u- 
znał za stosowne zakaz wydać Bo choć 
świętość każdej Mszy jednakowo, czy odpra­
wia ją  paroch czy papież, a ofkra, choćby 
w ciasnych marach kościoła składana, ma 
moc wobec Pana Boga j jdiiaką, gdy ludzie, 
choć nieobecni, połączą się iutęncyą z inten­
c ją  księdza, nie można jedaak zł przeczyć, 
że be?p (średni udział tysiącznych wiernych 
w jeJnem  i tem samem, dla wszystkich wi- 
docznem i dla wszystkich dostę mem — na 
bożenstwie buduje i na trćij religijny pod 
nosi, nietylko u ludu, ale i u ludzi wogóle. 
Chciałoby się t-drże podnieść w oczach na­
rodu rocznicę wielkich dni nietylko san*cyą 
kościoła i jego błogosławieństwem, ale i roz­
winięciem największej kościelnej pompy 
Spodziewaliśmy się jej.

Lud zrobił swoje. Frzyszedl tłumnie, 
le gdy w pochodzie oglądnął się, jak zwykł

Pochód ruszył. Powietrze zadrgało, 
wierzmy, że i niebiosa także zadrg8ły lito- 
śoie na odghs pieśni tej samej, z którą przeć

g&uizacyi robotników ludowców*. (N aiom iust organi­
zacja  lobotm iów  iudjw cćw  ma wypracować i wnieść 
do parlamentów m oinorjnł przeciw zaprow adzono 
8 godz. szychty oparty na rzeczowych wywodach*.

Doprawdy za wielo to już cynizmu: Czas ostatni, 
hy się zbudziła opinia moralna narodu i założyła s ta ­
nowczo veto przeciwko handlom politycznym.

W  zdrowem moralnie społeczeństwie niema dla 
kond-jiycrów m ifjsca*.

OBI

Otrzeźwienie?
„Dziennik Polski* pisze:
(Coraz więcej danych przem awia za tem, że 

w poważniejszych kołach niemieckich następuje powoli 
pewne otrzeźwienie w antypolskim ferworze. Od. nwać 
się to daje po części i w hakatystycznej prasie, która 
raz zachowuje pewną m iarę u "swoich artykułach, to 
znowu gwałtowniej jeszcze wybucha, niepewną będąc 
przyszłości.

N ie należy się łudzić, aby głosy niezadowolenia 
z obecnej pohtyki aniypoisKiej, pojawiające się w p ra ­
sie niemieckiej coraz częściej, miały być jnż zapowie­
dzią jakiegoś zwrotu ku lepszeun, nie można ich jed­
nak zupełnie pomijać milczeniem, bo są bez n„jmriiej- 
szoj wątpliwości wyrazem pewnego otrzeźwienia, pew- 
npgc głębszego zastanowienia się naa położeniem, 
gmatw ijąccrn się coraz więoej, które takiem jak  jest, 
na zawsze pozostać nie może, a  z którego c c a z  to 
trudniej wycofać cię.

Rozpoczęta w alka z polskością miała na cela 
zgnębienie jej. Po ćw ierćw iekonjch przeszło zapasach 
przekonano s ę, żo je s t to niemożliwe mimo wszelkich 
środków użytych w tym cela. W ięc musi się z ko­
nieczności nasuweć pytrn ie, czy dalej pro w adi. u jeszcze 
takie bezowocne wysiłki, t>z- i toż zaprzestać p rześla­
dowań i dozwolić ua spokojny rozw tj społeczeństwa 
polskiego, które, ja k  sami nieprzyjacielo jego przyznają, 
dodatnio bardzo p*'icovrać umie.

Stronnictwo konserwatywne, tworzące obecnie 
razem z eentrum większość wpływową, gdyby i/oczy­
wiście miało otrzeźwieć z antypolskiego szowinizmu, 
mogliby wywrzeć wpływ przeważny na zmianę obecno- 
go kursu, nio z idealnych jakichś pobudek, alb w swo­
im własnym interesie. Polityka antypolska przysparza 
coraz więcej wrogich mu żywiołów, z czem liczyć się 
powinno, a państwo prowadzi na coraz większe manow­
ce, z k tórym  wyjścia niema.

Rozsądek i interes wskazują, że droga Jest fa ł­
szywą i zawrócić z niej trzeba r/chl-sj czy później, 
a im później to nastąpi, tem stra ty  będą większe 
i zwrot trudniejszy.

Otrzeźwienie przedewszysikiem do tego jes t ko- 
niecznem i sdanie sobie jasne sprawy, dokąd obocne 
drogi mają i mogą zaprowadzić.

Czy takie otrzeźwionie nastąpi—pytanie wiolkicl*

Kondotyerstw o.
„Słowo Polskie* występuje przeciwko 

knndotyerstwu politycznemu, które dotych' 
czas było przeważnie przywilejem Włoch. 
Stwierdza jednak, że i u pas zaczyna się 
niestety, dziać coś podobneg) i pisze:

(W chodzi w modę jaw ny handel polityczny. K ry­
ły się 7 handlom, zaw artym  Dodc/as ostatnich wybo 
rów sejmowych, zrakow ska partya konserwatywna 
i szef ludowców. A le gdy u d . się krok pierwszy, 
diugi uż postawiono śm ielej. D la zewnętrznych jeno 
oozorńw przyzwoitości osłonięto frazesem o ratowaniu 
/agranicznych interesów chłopskich handol ministra 
finansów z panem Stapinskim , który za pomoc finan- 
s jn ą  dla B anka psrceiacyjnego oddał swą pariyę na 
usługi r_-ądu.

Pobłażliwość, z jaką  opinia odniosła się do tej 
(wymiany usług*, ostatecznie usankcjonow ała jaw ne 
u in s  kondotyerstwo polityczne.

Doszliśmy dziś óo tego, że się jawnio zaw iera 
i publikuje formalne kuntrakty kupna za określoną 
suiuę pieniężną politycznego poparcia p a r tji  p. Slapm- 
skiego.

Pierwszy tego rod;:aju kontrakt opublikowała 
(N afta* w zeszycie z 30 czerwca r. b. K ontrakt ten 
głosi: Izba pracodawców w Borysławiu wspólnie z kra 
Jowym Związkiem producentów ropy wypłaca 40,000 
świeżo założonej przez pp. S ta p ia n e g o  i Długosza (or-

Atlaatyckim przez kolej z Buenos Ayres do 
Valparaiso, mającą 1429  kilometrów diu- 
geśd.

Nowy przekop między
oceanami w Ameryce.

—  00 —

Jeszcze przekop panamski, którego bu­
dowę po ni; fortunnym upadku dwu przed­
siębiorstw francuskich, wzięły na siebie Sta­
ny Zjednoczone, mając je dokończyć, o czem 
wątpić nie można, w roku 19J4 lub 1915, 
nie gotów, gdy już powstał projekt nowego 
przekopu w tych stronach, przekopu, który, 
jeżeli przyjdzie do skutku, może bardzo po­
ważnie zaszkodzić rentowności przekopu pa- 
namskiego. Już przed 100 laty słynny Ale­
ksander Humboldt na podstawie obejrzenia 
i rozważenia Bytuacyi na miejscu wypowie­
dział zdanie, że do połączenia Oceanu Atlan­
tyckiego ze Spokojnym w Ameryce środko­
wej nadaje się najbardziej zatoka daryjska 
i to miejsce przesmyku, gdzie Ameryka 
środkowa przechodzi w południową. Myśl 
tę pochwycił, jak powiadają, w porozumieniu 
?ię z firmą paryską Rotbschilda, rząd kolum­
bijski i wystąpił z projektom nowego prze­
kopu. Przekop ten rozpoczyna się od stro­
ny oceanu Atlantyckiego w tem mieiszu aa- 
toki daryjskiej, które nazywa się zatoką 
Arabską, idzie korytem rzeki Arato, która 
przy 665 kilometrach ogólnej długości jest 
na odległość 400 kilometrów od ujścia przy­
stępna Łupełnie dla wielkich parowców i 
dochodzi do miasta Quibdo, gdzie wpada do 
niej rzeka Adngueda, która znów zaledwie 
na kilka kilometrów oddalona jest od rzeki 
Rio San Juan, mającej już ujście do oceanu 
Spokojnego. Ponieważ Kordyliery mają w 
tem miejscu zaledwie 320 metrów wysoko­
ści, same więc rzeki wskazuja kierunek i 
łatwość dokonania w tem miejscu nowego 
przekopu między oceanem Atlantyckim a 
Spokojnym.

Konkurencya ze strony projektowanego 
przekopu jest tem niebezpieczniejsza, że prze­
kop panamski nie ma byjnajmniej takiego 
dla świata znaczenia, jakie mu z początku 
przypisywano 1 jakie ma niewątpliwie prze­
kop suezkt. Naprzód przekop panamski nie 
będzie dochodził do poziomu oceanów, bo 
pokazało się, że wykopanie jogo do tego po­
ziomu napotyka na nieprzezwyciężone pra­
wie trudności ze strony tak gruntu, jak i 
olbrzymich poprostu w pewnej porze roku 
opadów atmosferycznych; przekop ten przeto 
będzie ze śluzami, a to utrudnia i robi oar- 
dzo kosztowną kom unikację przekopem; na 
stępnie jest już kilka i to dobrych połączeń 
kolejowych oceanu Atlantyckiego ze Spokoj­
nym tak przez Stany Zjednoczone, jak i 
przez Kanadę. Ruch pocztowy i pasażerski 
między oceanami Atlantyckim 1 Spokojnym 
odbywać się będzie i nadal głównie lądem, 
a nie szukać sobie dróg nowych ze wszy- 
stkiemi niedogodnościami podróży morskiej 
N&koniec i to zasługuje na uwagę, te  prze 
kop panamski znajduje się w okolicy nie­
zwykle niezdrowej, w której prawie ciągle 
grasują pewne dnoroby zakaźne, jak żółta 
gorąezka, tyfus I malarya, które będą od­
straszać podróżnych, a jakkolwiek spodzie­
wać się należy, że amerykanie daczą radę 
tym epidemiom, jak dali radę żółtej gorącz 
ce na Kubie, to jednakowoż nie nattąpi to 
tak prędko. Na ruch towarowy wreszcie 
z krajami położonymi na zachodzie Am e'y 
ki południowej bardzo wiele rachować nie 
można. Przekop panamski ma znaczenie 
przedewszystkiem strategiczne dla floty Sta 
nów Zjednoczonych, która teraz, chcąc się 
ze wschodnich brzegów dostać do zacho­
dnich, zniewolona jest okrążać całą Amerykę 
południową, bo innej dróg* n iena , a wiaJo 
mo, że Stany Zjednoczone mają ważne inte 
resy na oceanie Spokojnym, gdzie posiada­
ją  od niedawna cały wielki archipelag fili­
piński. Dlatego ju t teraz buduje się prze­
kop panamski tak, iżby go mogły przeby­
wać największe statKi wojenne a w przy­
szłości ma się go nawet ufortyfikować. Po­
jąć więc można, że Stany Zjednoczone oba 
wiają się nowego przekopu przez Kolumbię 
i nic chcą dopuśJć do jego wykonania. 
Czy to im się uda, irne  pytanie. W każ­
dym razie przyszły przekoą przez Kolumbię 
miałbj wiolkle znaczenie dla Ameryki potu 
dniowej, m anowicie państw znajdujących 
się na jej brzegu zachodnim (wywóz saletry 
chilijskiej), który zresztą już na kilka mie 
sięcy dostanie połączenie szynami z ocear.em

Strajk rnor^a.
—o —

Csla F ran cy t bawi się przygodą d jrck io ra  tea- 
trn w Bordea..x, który znowa wścieka się ze złości, 
*dyż z powoda ośmieszenia, przepadł mu cykl p rzed ­
stawień /Burzy* Szekspira, która to aztuka zapow ia­
dała sio św ietnie pod względem kasowym

Jak  wiadomo, w (Burzy* przychodzi morze, to­
czące spienione bałwany. Otóż bałwany te robili sta­
tyści w liczbie 15 tęgich, pełnych temper&menta zu­
chów, którzy, ukryci pod zieloDem płótnem, ja t to po­
dnosząc, już to pochylając się, naśladowali falujące 
morze. Przytom ryczeli i św istah nieludzko, co łącznie 
z sz:m em  i hałasem, wywoływanym sztucznie za ku li­
sami, sprawiała .stotnie piekielne wrażenie, wstrząsa­
jąc  nerwami widzów

Ale dyrektor teatru , chcąc pokryć straty, spowo­
dowane niepowodzeniem na poprzedni h przedstaw ie­
niach, o b rą ł  rów rież gaże (bałwanom morskim* i za­
miast po franku, jak się był umówił, zapowiedział, ze 
zapłaci im tylko po .50 r.eniimow.

N a wiadomość o tem (morze* zabnezar > i uchwa­
liło strajk ... Uchwała ta  trzymana jednak była w jak 
najściślejszej iijem nicy aż do najbliższego przedstaw ie­
nia Barzy*, chodziło bowiem o to, aby wiarołomnego 
dyrektora nauczyć...

W reszcie nadszeoi dzień, w którym (Burza* 
znowu pcjan iła  się na afiszn, nadszedł i wieczór i te ­
a tr zapełnił się gęsto pnbl.czncścią.

Gdy ponniosła s:ę kurtyna, za knl sami zahuczał 
straszliwo grzmot i rozpętał* się d /ika  nawałnica. Za- 
ryczała świszcząca v c fo ra  i olbrzymie z iarna boba . 
fa*uli, naśladujące grad posypały się aa  scena.1 Jednu 
tylko morze pozostaću dzU nfo  nidntcbodn i r  niadstne* 
szonym, k„mienaym spokojem zachowywało się wobec 
w ściekh h gromów i błyskawic...

Dyrektor, który p e łu l  obowiązki reżysera, w i­
dząc, co się dzieje, spotniały z przerażenia i wście? 
kłości, zbiogł czemprędzej do (bałwanów* i wydał im 
grzmiący rozkaz aby się (wzdymały* i (ryczałj...*  Mo­
nie jednak  nie poruszyło się ani na włosek, zachowu­
jąc w dalszym c.ągu kamienny spokój.

Gdy dyrektor zaów krzyknął, z pod zielonego 
piotna wynurzyła sie g lo w  jednego ze statystów, któ­
ry uymówił półgłosjn

— Dołożysz pan po 30 centimów?
— Ani mowy! Po 10 centimów...
Głowa schowała się flegmatycznie w zielonej 

giębi, a morze zachowały w dalszym ciągu zw ierciadu 
ną nieruchomość...

Rozbawiona pnblika zanosiła się od śmiechn, 
dyrektor szalał z rozpaczy.

Z  zielonej głębi znowu ukazała sie g łow i.
— 30 centimów, panie dyrektorze?
— Nigdy! 20 centimów...
Teraz morze zaszumiało cichutko, jakb; słodki

wiew nadziei m uinął powierzchnię.
— 30 centimów panie dyrektorze?.,— wyszeptała 

znowu głowa.
— 25 centimów!..
M or/e zaszumiało jnż głośniej. Lekko poruszy­

ły się bałwany, jakby  ożywczy w iatr wschodni prze- 
biogł po falach... Tymczasem na widowni rozpętała się 
burzt Publiczność ryczała ze śmiechu. Niektórzy z 
widzów formalnie wyli z rozaoszy.

— N iech was siarczyste piornnj! Dołożę po 30 
centimów!.. — ryknął dyrektor wielkim głosem.

W  mgnieniu oka morze zahuczało rozgłośnie — 
potężne, straszliw e bałwany spiętrzyły się w zielonych 
głębiach i, wyjąc i rycząc, przew alały się od brzegu 
do brzegu. W ichura dziko zaświszczała w przestwo­
rzach, grzmiały pioruny za kulisam i, scenę siekł grad, 
jak  opętany... N araz szalejące z radeści (bałwani > 
przerw a,/ zielone płótno i piętnastu spotniałycb sta ty ­
stów—chłop w c h ło p a - ja k  jedon mąż, wyuurzyło się z 
ziolonej gtęb morza...

W saii po w 3 ał śmiech do nieopisania, publicz­
nością owładnął szał wesołości.

Dyrektor w yyw al sobie włosy...

Dwa programy.
„Dziś kiedy kouwenoya Kosyi i  Ja ­

ponią zabezpieczyła, jak się zdaje, na długo 
pokój na Dalekim Wschodzie, Roeya mo­
głaby znowu stać się kiełkiem mocarstwem 
w Europie*—pisze Eug. ks. Trubeckoj.

Mogłaby .. ale się nie stanie, bo „ro­
syjscy nacyonallści wolą, ażeby ją  stale cią­
gnęły na pasku Niemcy*...

Wiele razy zwracał już uwagę k». Tru­
beckoj na niemiecki charakter rosyjskiego 
nacyonalizmu. Jest on niemiecki nietylko 
z pochodzenia, wychowany na wzorach pru­
skich, ale i z ducha, bo właśnie Istota nie­
mieckiego nacyonalizmu polega na ucisku 
innych narodowości. Jest on niemiecki i w 
ostatecznej konkluzyi, bo całem jego zada­
niem jest izolacja Rosyi wśród innych na­
rodów 1 zupełne poddanie jej hegemonii n ie­
mieckiej.

„Niedawno zamknięty zjazd słowiań­
ski w Sofii—pisze Trubeckoj—uwydatnił t.ę 
fatalną dla nao rzeczywistość, że Rosy a 
przestała być państwem słowiańsklem.

„Próżne są zabiegi ludzi, pragnących 
zbagatelizować groźue dla nas znaczenie 
nieobecności polaków na zjeźlzle. J obł to 
ciężki dla nas cios właśnie dlatego, że jest 
logiczną konsekwencyą całej wewnętrznej 
polityki rosyjskiej. Dowodzi on niezbicie, że 
dzisiejsza nacjonalistyczna Rosya nie może 
być ośrodkiem wseechslowiańskiego zjedno­
czenia.*



„To wypędzeniu polaków z zachodnie 
go zieniztwa, po złożeniu w Dumie chełm­
skiego projektu kawałkowania Królestwa 
Polskiego—czyż trzeba się dilwić, że stosu­
nek polaków do Rosyi zasadnicze się zmie­
nił? Być w dzisiejszych warunkach na zje 
ździe sofijskim znaczyłoby dla nich tyleż, 
co zgodzić się na jedność słow eńską bez 
Polski, co brać udział w takiem ugrupowa­
niu słowian, w którem niemo właściwie dla 
nich miejsca, w którem rolę mentora od 
grywa państwo, wyraźnie dla nich wrogie., 

‘ okcy dowiedli swojem postępowa-

m y i s k i a j .

niem. żo idea słowiańska baz wszechłączącej 
zasady jest bezsensowną i szkodliwą mrzon­
ką; i w tem niewątpliwie mają oni najzupeł­
niej :zą rację. Ta okoliczność, źe ppołeozeń- 
stwo rosyjskie nie solidaryzuje s’ę z obecną 
polityką rządu, w danym wypaemu me ode- 
grywa żadnej rob'. Przedewszystkicm wy.a- 
da tu niestety mówić nie o calem społe­
czeństwie rosyjskiom, tylko o jego części 
albowiem polityka nacyonalistyczna opiera 
się niewątpliwie na poważnej sile społecznej 
która w wielu wypadkach bywa nawet po­
tężniejszą od samego rządu.

„Polacy oczywiście nie mogą identyfi 
kować opozycyi rosyjskiej ani ze spoleczen 
stweru, a»i z narodom. Widzą oni, że opo- 
zycya jest bezsilna, że naród, nie ujawniając 
świadomej 7 uli, nie wyrażając swego zda 
nia, podąża za rządem. I to jest rzeczą na 
turalną, że w takich warunkach niepodobna 
marzyć o jakiemkolwiek zjednoczeniu pola­
ków i Rosyi, nietylko jako państwa ale 
jako narodu.

„A tem samem upada w proch cała 
budowla tłowiańskiej jedności wogóle. Na­
cjonalistyczna Rosya nie meże nic dać sło 
w:ańs:zc*.yźnie, ani te ż n lc  od niej wziąć, a 
to z tej prostej przyczyny, że nacyonabzm 
robi ją  Dezsilną nietylko moralnie, ale i po­
litycznie".

„Ptgodzić się z Polską — pisze dalej 
Trubeckoj — dla Rosyi znaczyłoby to prze­
ciągnąć na swą stronę wszystkie słowiańskie 
plemiona Austryi, zrobić z nich swoich so­
juszników.

„Nie na uczuciach wdzięczności za 0- 
biecywaoe dobrodziejstwa dla słowiańszczyz­
ny wególe a dla polaków w szczególności 
powinniśmy opierać swoje rachuby. Jazeli 
istotnie chcemy być patryotami rosyjsk:mi 
—powinniśmy zrobić tak, ażeby w naszej 
sprawie widzieli oni swóy interes. Ale na to 
powinniśm; złożyć im  czynne dowody., że 
wygodniej dla nioh iść z Rosyą, aniżeli z 
Anstryą i Niemcami, i że Rosya jest ictot- 
nie tem państwem tłowiańskiem, w którem 
znajdą oparcie w walce z pangermamz- 
mem.

„Nscyonalizm. rosyjski postępuje wprost 
naodwrót: pragnie on mieć w potężnych 
niemcaah oparcie przeciwko Polsce. Dzięki 
temu staje się rzeczą jasną, żeśmy stracili 
wyjątkowo dogodną chwilę dla przywrócę 
nia międzynarodowej powagi 1 potęgi 
Rosyi*.

I jakże się rozprawia z argumentami 
Trubeckoja dzisiejsza mysi półuzzędowa?

„■Nasi opozycyjni- pubheyści-~  ęzyrla­
my w ,Rosslji“—zapominają, że ze 160 mi­
lionów ludności państwa rosyjskiego rosye- 
nie stanowią 2J, polacy zaś tylko około 6^, 
t. m  mniej o jedenaście razy. Nie może 
przecież stumilionowa masa rosyjska, prze­
ważająca ilościowo całe Stany Zjedcoczone 
i niewiele ustępująca ludności Austryi i 
Niemiec, razem wziętych, zmieniać swej hi- 
storyi yo to, ażeby się polacy przekonali, że 
bliżsi są słowian, aniżeli niemców, Rosya 
powiaaa robić swoje, bez wzglęau na to ja- 
kio zdanie wyrobiły sobie o tem którekol­
wiek z naroduwośd, przemieszkującycn na 
jej terytoryum. Ażeby glos Rosyi był zna­
czącym wśród głosów innych naroduw, po 
trzeba Rosyi jedności i mocy na wewnątrz, 
czego niepodobna osiągnąć przy istnieniu  
autonomii miejscowych i  wobec mniejszej 
kulturalnoJci centrum w porównaniu z  kre- 
sam i.u (Podkreślenie nasze).

Więc w tem się streszcza program dzi­
siejszego rzędu? Wewnętrzne zjednqcł-enie 
Rosyi Die może być os ągnięio wobec więk­
szej kulturainości'kresów w porównaniu z 
centrum. Ale że centrum cywiMzuje się po­
wolnie, tedy należy za wszelką cenę cywi- 
lizacyę na kresach -, powstrzymać!

Zaiste, podobnie cynicznej enuncyaeyi 
nie spotykaliśmy naw et na szpaltach św ist­
ków czarnosecinnych.

1 to jest program, który się przeciw­
stawia programom patryotów rosyjskich.

Csy z takim programem daleko zajść 
można—to już jest rzecz inna.

8. J.

Na innem m bjscu przytocjgpliśmy naj-
>atdziej charakterystyczny ustęn ostatniej
enuDcyacyi półnrzędowej w sprawie polskiej. 
A oto je.-zcze parę ustępów:

cJakże to mogą pola r przypuszczać — pisze 
cRossija» — polacy, którzy po<icz«s oitatoiclii zamioszak 
tak jaskraw o występowali przeciwko jedncści państwa, 
że rosyao moi na przekonać o potrzebie ustępstw dla 
polaków w celu zrobienia ze uprawy rosyjskiej ich 
włarnej sprawy, kiodz wiadomo, zo ustępstwa Aleksan­
dra I 1 A leksandra II doprowadziły ic t do zbrojnego 
buntu.

cTrnddc negować w ykształcenia politycznego 
kierownikom polskiego społeczeństwa i  zrozumienia 
warunków bytu narodu polskiego we wszys.kicb trzech 
częściach byłego K rólestw a Polskiego. -Rozumieją oni 
doskonale. z» j tk ą  10 cenę możnsby ty ło  kupić odbu­
dowanie Królestwa Polskiego, na cześć którego toasto­
wał p. Sieroszewski, namawiając do tegoż darem n.e 
p . Liodiczewa. C>.yz możemy m i rosyanio pracować 
nad odbudowaniem Króle m a  Polskiego, wiedząc jak 
słabo prosperuje wśród polaków świadomość sl< wianska 
i jakie to uczucia żyw. względem rosyan wielu pola­
ków. Przecież sy tuacja  ppjrtyi ugodowych w społo 
zeć.tw ’j  pclshiem świadczy dobitnie o -im, j u  mał 

Jest nadziei, ażeby ta partye odegrały dominującą rołę 
w PoloCH autonomicznej.

cCzy pójdą po luc/ z ram i, czy nń pójdą—to ich 
sprawa, ale my rosyanic', powinniśmy iść swoją własną 
drogą... >

Gnębiąc i uciskając każdego „inuorod- 
po drodze.ca

Sprawo kenwencyi rosyjskopanońskiej 
traktuje p. Kollarewskij w „Iiusk. Wiedom.* 
z punktu widzenia interesów Rosyi.

«Nie mamy powodów do p rzysp ieszan i wypad­
ków w Chinach, ani też do zrzekania się polityki 
otwartych drzwi w Mandżuryi, alaiego więc p jw im i- 
śmy na to zwracać 8zczególDi«js2ą uwagę, ażeby forma 
konw encji rosyjsko-japońskiej nie zar.ieraia  czasem 
treści, dykow ar ej przez imp^rysii/.m japoński. O ile 
tego nie będzie, o ile rosyjsku m inisterstwo spraw za- 
gran'cznyih ma stały zsm iar interpretow ania ktnw en- 
cyi n  tylko jako obrooy s tu tu s  ąuo  i u trw alon:a pokoju 
we Wschcdaioj Azyi, o tyljj je s t to cenny nabytek dla 
rosyjskiej p oiityki».

Jeżeli naturalnie z tego eię ni8 wywią­
że nowa jaka awantura. A o tem tak piszą 
„Russkija W iedomrs1 i*, komentując pogło­
skę o przystąpieniu Furcyi do Gój przymierze.

«Jedną z przyczyn, któro 'iDuszają r>ąd turecki 
do szukania p o ja rc ia  u N iemiec i A uitryi, jest obawa, 
że Rosya. zabezpieczywszy sobie front na DaJcl-im 
Wschodzie, z a c ic io  się ac  b rdz,ej agresyw ntj polityki 
na WscLodzie Biizkim»

cRosya — pisze dalej organ moskiowski — zda­
niem szerokich sfrr  sp ło czeń stra  rosyjskh-go, w chwi­
li obecnej rneże i powinna myśleć o utrw aleniu i zie- 
forwowaniu ustroju wewnętrznego, ale nie o wojnach 
i jakichkolwiek kompensatach. A tymczasem pogłoska 
o zamiarach Rosyi powrócenia do czynnej polityki na 
Blizkim V schodzie znajduje potwieidzema w enuacya- 
cjauh takich polityków, jak  poseł hr. Bobrioskij, kiOry 
m.al podnbno uz;ennikarzom w Belgradzie oznajmić, 
c.o następuje: «Rosy« przygotowuje się Do niedawna 
była to jeszcze tajem nica, d-;iś możemy mówić otw ar­
cie. Chcieliśmy się pozbyć Izwolskiego po bistoryi 
bośniackiej. Obecnie widzimy, że zdołał on nawrócić 
do tradycyjnej pelityki ca  Bl.zkim Vscbod/io». Takie 
urynurzroia w rezultacie mogą tylko pozbawić Rosyę 
teąo co miała jej d rć  nowa konweneya z Japonią — 
mianowicio pewrości, że w najbliższym czasie jest cna 
zagwarantowana od międzynar odowych zaw r|jfó> .

Jifad świeżemi mogiłami,
Nh ziemi ukrainnej „najeżonej mogiła­

mi* urosły dwie świeże mogiły nad grobami 
dwóch zasłużonych ojczyźnie mężów. ś. p 
Brunona Starory pińskiego i Władysława 
Iwińskiego. Mężowie d  życie sterali w tro­
jce o obronę ziomi ojczystej w przekonaniu, 
ta dla narodu, pozbawionego bytu politycz­
nego, ziemia jest, podstawą istnienia, a jej 
pacnowanie najświętszym nakazem. To też 
nad świeżemi mogiLmi tych współczesnych 
rycerzy kresowych nasuwa się myśl o zie­
mi, której oni nas bron ć uczyli. Nasuwają 
się pytania: czy niewzruszenie stoimy na po­
sterunkach. naszych, a zagony < jczyste w co­
raz to lepszsj kulturze niezmiennie w swoj­
skie oddajemy ręce? Wszak my dziś, po­
mimo chmurnych widoków ns przyszłość, 
nirwątpllwle żyjemy w lżejszych zewnętrz­
nych warunkai h, n:ż te, w których swą 
młodość przeżyli ś. p Brunon Starorypmski 
i Władysław Iwański. Więc, jaku ci, któ­
rym jest więcej dano, większą też odpowie­
dzialność podjąć winniśmy wobec przyszłych 
pokeb ń, gdy te zażądają słusznego rachun­
ku, ze stanu posiadania narodowego. Przy­
szłość słusznie nam powie, że każda piędź 
Ziem. polskiej r.a kresach — to ostoja niór 
tylko kultury polskiej, lecz także istnienia 
narodowego tych napoły świadomych mas, 
których setki, lub nawet tysiące gromadzą 
się doukoła każdego parafialne.ro kościoła. 
I zdaje ml się, ze my, współcześni, nie wyj- 
dłlemy usprawiedli wieni i rozgrzeszeni z f ej 
przyszłej narodowej spowiedzi dziejowej 
S p. Brunon Starorypiński i Władysław

Iwański młodość spędzili w Litach ciężkich 
doświadczeń narodowych, w chwilach, gdy 
coraz to noz/ymi ciosy usiłowano zniszczyć 
nas całkowicie. Czasy były to ciężkie nie- 
pomif-r de, ale ciosy biły zzewnątrz, waląc 
idejedairgc. locz hartując wi lu i zaprawia­
jąc do. walki w imię hasła wytrwania. Tylko 
najcięższe okoliczności usprawiedliwiały wy­
zbycie się ziemi. Poza tem nieraz kosztem 
wie1 kich wysiłków i ofiar ziemię tę zatrzy­
mywano. Opinia zaś publiczna, bardziej za­
hartowana w walca, nie wahała s ę napięt­
nować mianem s irzedawczyka lekkomyślne­
go luo chciwego sprzedawcę ojczystego za­
gonu. Dziś gdy wobec możności odprzeda 
nia ziemi w swojskie ręce, ani jeden mórg 
nie powinien być stracony, występują obja­
wy niepokojące, z jednej strony łatwego wy 
zbywania się ziemi za lada powodem, z dru 
giej zaś strony przytępienia na to opinii pu­
blicznej. Zaraza sprzeaiży ziemi bez wa- 
żaychj nieuniknionych powodów zac/yna się 
szerzyć w sposób, budzący smutek i trwo­
gę. Oto mam w te) chwili na oczach sze­
reg sprzedaży ojcowizny przez ziemian pola­
ków w obco ręce uez poprzedniego wyćzer 
parna wszystkich sposobów zatrzymania tej 
ziemi. Trochę kuso lub niedogodnie—hejże 
sprzedać dającemu więcej! Tylko patrzeć, 
czy też rychło na horyzoncie naszym .poja­
wi się typ „obywatela*, kupującego ziemię 
od swoich, bv ją zaraz z zyskiem chłopom 
odprzedać. Byłyby to ciężkie ciosy, idące 
od własnego społeczeństwa, deprawujące 
charaktery, a przez to stokroć groźniejsze, 
niż ciosy zewnętrzne,

Nad świeżemi mogiłami ś p. Brunona 
Starorypińskiego i Władysława Iwańskiego 
rodzi się gorące pragnienie, by jdKnajmniej 
zachodziło wypadków wyprzedawania ziemi 
w obce ręce,' by opir.ia publiczna nie pokry­
wała takich wypadków pobłażliwością, wie- 
szcie, by powstała u nas instytucya w to- 
dzuju poznańskiego „Związku ziemian*, któ- 
raby wzięła w swe kierownictwo temi sprawa­
mi, a niosła pomoc w razie potrzeby. Oby za 
przykładem życia ś. p. Brunoną Starorypiń- 
skiego i Władysława Iwańskiego mężniały 
szlachetne charaktery, któreby strzegły zie­
mi ojczystej, jek  owe „kamienie przez Bo­

ty  SsroniiDm niema ani jednego d ni.u, któryby 
nie doznał uszkodzeniu, w wiolu potworzyły się silao 
zarysowania Z mieszkańców jodeD Sfinął, wielu ,i'-st 
rannych. O wiola poważniejsza była katastrofa w Su- 
laro, gdzie zaw aliła się fabryka i wydobyto z pod g ru ­
zów 14 trupów i wielu rannych.

W  Bustsrsicio burza powaliła kim iny fabryk. 
Około 10 robotników zginęło pod gruzami, W Soiario 
zawalił się d n  11 ochronny, pod którym znajdowało się 
wielu robotników. 14 z nich zginęio, a około 20 zost - 
ło zranionych, w tam 3 ciężko.

W edług ostatnich wiadomości, podczas cyklonu, 
który szalał d. 10 lipcs nud Włochami, zginęło około 
50 osób, a kilkaset odniosło ciężkie lnb lekkie rany.

Szkody wyrządzone przez cyklon są olbrzymie. 
Również w okolicy Monzy cyklon poczynił wiolkie 
spustoszenia i zniszczył kaplicę, postawioną na  tom 
miejsen, na  atórem zamordowauo króla H um tarta .

W  komitacie A rva na W ęgrzech szalał w nocy 
z soboty Li niedzielę erkan z oberwaniem się chmury. 
Alsokubin i inne miejscowość stpią pod wodą. Kilka 
mostów i domów wod* zabiału, Bola ^niszczone.

ga rzucane na szanieć.-

Kurzęce.
Andrzej Berezowski.

Odgłosy procesu Tarnowskiej.
W edług ostatnich wiadomości z W enocyi, ojciec 

Mijcołajt Naamówa u lal się do Rzymu, celem wniesie­
nia pouan.a o. ułaskaw ienie syna i sarócotue term inu 
uds.iedzenia kary więziennej, chociaż — jak .tw ierdzi 
sam w ięz'eń — przyzwyczaił się on do swej celi, gdzio 
oddał się pracy literackiej. Między iDuemi prze.-oma 
czył na język rojyjski poozye F ranciszka Coppe’go.

Natom iast d rag i więzień, P riłnkow , Jes t bardzo 
przyguęoifny, a jogo niedaw ne usiłow ania samobójstwa 
wywołały popłoch wśród personelu w ięziony  go.

Je s t to już czw aity zamach, który Priłnkow  do­
konał na w łasne życie

Po raz r.a rw jzy  usiłował otruć się w Mosk* ie 
chloralem, gdy walczył z uczuciem miłości dia Tarnow ­
skiej i su ń  widział w tem swój upadp i moralny.

Następnie, będąc już w więzi,enin wiedeósjo^m. 
Priłukow  powiesił się na kłamco u drzwi, lecz w porę 
go ocalono.

Po kilkn dniach znow nsiłoWzł odebrać sobie ży­
cie zapomocą kaw ałka szkła, którom ch iia ł podorżnąć 
sobie gardło. Ostatnio — jak  wiadomo — znów się po- 
wiosił i tylko dzięki wczesnemu przjbym u dozorcy 
więziennego, zdołano go uratow ać.

— N ie pozwalają mi naw et um rzeć!—westchnął 
Priłukow — a j-ist t i  przecież jodynę wyjście z megc 
położenia.

Główna zaś Do^aterka sensacyjne) sprawy, Marya 
Tarnow ska — a jak ją  wenecyanie nazyw ają—tw iecz­
na mieszkanka ekspresów* — urządziła sobie życie 
więzionne bardzo wygodaie.

N a utrzymanie jej łoży br. 0 ’ R ourke 1,500 lirów 
miesięcznie, k tó ie  Tarnowski! wydaje na rom anse fran- 
cuskio, drogie perfumy, kosm etyki i lnkalusow e obiady, 
sprowadzane z pierwszorzędnej re s tau rac ji.

nlWĆLK-. _iwMUMM£liv »

Rozszalała natura.
—)oo(—

W  sobotę po połppnin między gpdz. 3 1 i  szala 
Medyolanie gwałtowna buT » która zrządziły w 
.e i w okolicy wielkie sżkbdy. W  mieście Sa- 

ronno runęły  kominy wszystkich zabndowań przemy­
słowych. B jły  też ofiary w ludziach. Dachy z kilko 
domów zostały zerwane, drzewa powyrywane z korze­
niami, ziemiopłody poniszczone.

W Suroono trzy osoby poniosły śmierć. Słychać, 
Że i inne gminy okręgu G a llam e . były nawiedzone bu­
rzą, niem a jednak dokładnych doniesień, gd /z  połączę 
m e toicgraf.czne i telefoniczne po części je s t przerwa 
no. P re f iż t wysGł do nawiedzonych klęską okolic 
wojsko i sam tam się ud ł.

Cyklon wyrządził także szkody w miejscowości 
Kosciano M lano, gdzie 15 osób straciło życie.

ła w

k l i p  lĄtii śya lis tśw .
Wcznraj z rana agnnpja telegraficzna 

petersbuiska -otiAymiła z Petercburga tele­
gram o brzmieniu nasbępującęm:

.„W Kijowie zarnLnięty został za prze­
kroczenie ustawy Związek zawodowy osób. 
pracujących w rolnictwie*.

0 telegramie tym powiadomiono nasz^ 
redakęyę, natomiast zarząd Związku nie o 
trzymał żądnych .inform acji nietylko o po 
woaach zamknięcia, lecz, i o samym fakcie.

Po zasięgnięciu bliższych iaform atyi 
w tej sprawie, okazało się, co następuje:

Wczoraj generał-?.ubernator kijowski 
prtepłał p. 0. naczelnika gubąrnii, p. Czy- 
cbaczewowi, rozporządzenie ministerstwa 
apraw wewnętrznych w sprawie zamknięcia 
„Związku zawodowego ofieyabstów, pracują­
cych w rolnictwie i przemyśle rolnym na 
Rusi*, z nadmienieniem, że „Związek* został 
zamknięty przez ministra spraw wewnętrz­
nych na mocy art 3 ustawy o związkach i 
stowarzyszeniach z dnia 4 marca 1906 roku. 
(Artykuł ów opiewa, że stowarzyszenia, któ­
re posiadają filie na prewlncyi, mmister 
spraw wewnętrznych może w każdej chwili 
zamykać własną władzą bez zasięgania opi­
nii senatu, gubernatorów i t. p.).

Na skutek powyższego zawiadomienia, 
p. o, gubernatora kijowskiego, p. Czycha- 
czew, natycnmiast polecił zawiadomić o za- 
manięciu zarząd Związku olicyrlistów rol­
nych, przy czem na odnośnem zawiadomie­
niu nadmieniono, i i  władze gubernialne 
dają Związkowi dwumiesięczny term in na 
likwidacyę spraw i majątku.

W dniu dzisiejszym o zamknięciu 
Związku zawiadomieni zostaną ola przedsię­
wzięcia stosownych kroków spraw wicy gu- 
bernii kijowskiej, craz gubernatorowie po- 
doleki i wołyński, gdzie Związek posiada 
swe fiiie.

Historya Z wiązku humańikiego, urzę­
dowo „Związku zawodowego oficyaUslów, 
pracujących w rolnictwie i przemyśle roi 
hym na Rusi*, przedstawia się w sposób 
następujący:

W roku 1905 na zebraniu 6iu  towa­
rzystw rolniczych została podjęta my AI przyj- 
śeia z pomocą ofjcyalisitpm roluym, Na ze­
brania tem wybrano Fioruisyę z pp. S. Pfaf- 
fiusa, S. Nowickiego, S. FeiLrowjczł, S. Jó 
zefowskiego, którym powierzono myśl tę 
przedstawić w form e konkretnego wniosku 
Obrani Kooptowali do grona swego p. J  
JApkowakiego i po przeprowadzeniu pracy 
organizacyjnej, w dnia 8 lipca 1906 roku 
zwołali w Humaniu pierwszy wiec, na który 
eoawfło się 40 irzuszło pracodawców i 217 
■oficyaUslów, którzy przywieźli z sobą z górą 
20Ó pełnoiiiocalctw. Nr tem też wiecu za­
rysowej się z-isadniczy kierunek związku, 
utrzymany do ostataifgo dnia jogu istnie- 
rda—ale walki klasowej, lecz wśpółaej p^a- 
cy pracodawców i pracowników. Na wiecu 
wyłoniła się komisya organizacyjna z 23 cli 
członków, prezesem której został wybrany 
p. Stanisław Pfąftius; kom syi powierzono o- 
pracowanie statutu przyszłego wniosku.

Drugi walny wiec odbył się w d u m a­
niu 14 sierpuia tegoż roku przy udiiaie 260 
deloguów, posiadających 220 pełnomocnictw 
i około 50 pracodawców; wiec ten, noszący

więcej charakter agitacyjne - in P irmacyjny, 
zatwierdził statut Związku oficyniistów, obrał 
koautel organizacyjny z 27  osób pod prze­
wodnictwem p. S 1’faffiaei, piwierzaiąo mu 
legalizację stowarzyszenia, i otworzył biuro, 
na czełe którego stanął jeden z pifpwszych 
irganizatorów, p. J. LioKowski. Ol tej 
chwili rozpoczęło się przyjmowanie deklara- 
cyi i zgłoszeń członków, i ruch, który po 
tem powstał, oraz il ,-ść zgłoszeń — 1.700 
z górą v/ ciągu ostatnich 4 miesięcy 1906 
roku, były wyraźnym dowodem, jak  palącą 
była potrzeba zrzesza: id osób, pracujących 
w przemyśle rolnym.

D- 15 listopada 1906 r. Związek zo-tał 
zalegalizowany, poczerń zwołano w d. 4 
stycznia 1907 roku pierwsze zebranie orga­
nizacyjne w Kijowie, na którem Związek 0 - 
statecznte się ukonstytuował. Został obrany 
zarsąd tymczas iwy z prezesa p. J  Lipków- 
skiego, wioenrezesa M. S/mitta, sekretarza 
•J. Sienkiewicza, zarządząjąc;-.go biurom pra­
cy L. Rutkowskiego, zastępcy iego K. Gię. 
bockifgo i zarządzającego rachunkami St. 
Winnickiego. Zarząl rozwinął nadzwyczaj 
energiczną agitaeyę i urządził 10 wieców 
prowincyo;i ibiych, delegując na nie s yych 
przedstawicieli. Rezultatem tego było zwięk­
sz e n i się iloś .i członków w ciągu 2 na­
stępnych miesięcy o 2,086 członków, co 
stanowi raz^rn z poprzsd .dmi oicoło 4 tys. 
członków. W d. 24 lutym 1907 r->ku odbył 
się 1 zjazd delegatów od gau$, które się już 
potworzył/. Na tem kończy się okres or- 
gamzacyiay związbu, który występował pod 
nnzwą „Związek oficjalistów pracujących w 
rolnictwie i przemyśle rolnym na Rusi*.

Gtównera tętnem w dalszej praoy były 
zjazdy delegatów, których odbyłc się w 
ciągu 3 łat iatnieiiia T-wa pięć, bardzo licz­
nie uczęszczane przez delegatów ń8 grup 
Na zjazdach tych rozstrzygano kwestye za­
sadnicze, dotyczące życia związku, układano 
projekty dalszej działalności,. Jednym z głów­
nych i stałych tematów była sprawa, zla­
nia się z drugą organizacyą pracowniczą, 
t. z. Związkiem Gniewańskim, która jednak 
qła względów zasadniczych nie przyszła do 
ssutku, następnie nie schodziła z porządku 
dnia sprawa dostarczania pracy członkom 
Związku, bez wątpi; ma najważniejsza z prac 
Związku,, rezultatem której było ptwstanie 
biufla pośrednictwa pracy,. Z początku igno­
rowane przez pracodawców, zaczyna ono 
szybko zyskiwać 1 ;h zaufanie i w ostatnich 
czarach cieszy eię wielkiem powoazeniem i 
uznaniem. Dla uregulowania stosunków 
między członkami oraz między pracowDika- 
ińi i pracującymi zostały powołane stałe 
eą iy rozjemcze, które również potrafiły zjed­
nać sobie uznanie sfer nawet pozazwiązko­
wych, a także sądy honorowe

Główny nacisk został położony na ży­
cie w oddziałach, dla czego zostały organi­
zowane zjazdy rejonowe, wysyłam delegaci, 
dla lustraryi i pobudzenia do życia oddzia­
łów, w których miało bić owo tętno życia 
kulturalnego, osłaniane jeunak siale .irzez 
władze miejscowe. Praca kulturalna związku 
polegała na urządzauiu odczytów, przedsta­
wień amatorskich, wieczorów dysku^/jDych, 
zebrań towarzyskich, których wpływ doda­
tni dawał się wyczuć z łatwością. Dla sko­
ordynowania wysiłków jednostek, rozrzuco­
nych na rozleąłym terenie związku, i nada­
nia planowości toj pracy na ostatnim Zje- 
źdzle została powołana do życia specyama 
komisy a kulturalna; wreszcie .związek st&ie 
nosił się z projektem założenia swego organu.

O ile z początku Związek nie mógł 
szeroko stosować pomocy ruateryalnej, to w 
ostatnich czasach wzmógł się o tyle, że 
zorganizował stałą pomoc członkom, poszu­
kującym posad, w urmie bezpłatnych mie­
szkań i żytia w czasie kontraktów, 1 w o* 
statnim roku nie odmówił nikomu zwraca­
jącem u się d^ń. Utworzył specyaley fun- 
dusfl stypendyainy, z którego zaczął wyda­
wać zftpomc-gi na wpisy ara dzieci, drugi 
fandusz zapomngowy, 1 którego wspic-rnł bę­
dących w potrzebie członków, zorganizował 
bezpłatną pomoc lekarską i piuwną; z ir.« 
nycn urządzer wybitne stanowisko zajął en 
wobec szerz nia ruchu w spółdzielczego, w y­
rażającego się w tworzeniu sklepów spo­
żywczych, projekera dzierżaw spółkowycb, 
projekcie spółek wytwórczych i t d. \Vfc- 
góle z każdif chwilą życie związku obejmo­
wało 001 ac szerszo widnokręgi, ruch stawał 
się coraz poważniejszym i coraz więcej 
wkraczał w dziedzinę najżywotniejszych po­
trzeb .pracowniczych.

Życie wykazało, że sta tu t Związku nie 
odpowiada z"upełnie potrzebom pracowni­
czym, że należy się przeistoczyć w Związek 
zawodowy i pracę prowadzić wyłaczDie w 
tym kierunku. W tym celu opracowano 
projekt zmiany statutu, który w dn. ]3 
sierpnia 1909 roku został zalegalizowany pod 
nazwą „Związek zawodowy osób, pracują-

Mtfwa posłów pruskich 
do Kazimierza Jagiellończyka.

Dnia 18 lutego 1454 r. stanęła w Kra­
kowie deputacya fiem pruskich, złożona z 
czterech szlachty, trzech buimistrzó i i  i czte­
rech radców miejskich z Jan tm  Baizenem 
(Bayssenem), późniejszym wojewodą gdań­
skim, na czele.

„Jedna to z najpiękniejszych chwil w 
dziejach polskich— pisze J  Szujski —gdzie 
naród omiy, polakom niechętny, oywiiizaoya 
obca chroni się pod opiekę gościnnej i łaska­
wej Polski, żą^a jej praw i swobody... P ru­
sy, bogate, zasobne, kwitnące stały się skar­
bnicą prawdziwą Polaki, a wsoiicdnia ioh 
c?ęść, tak zwane Prusy Królewskie, ąoz 
zniemczone, dostarczyły Polsce zacnych i 
patryotycznych obywateli*...

W imieniu nosłów j ruskich przema 
wiat do króla Kazimierza Jsg ;ellońozyka 
wspomniany Jan (łąjzen, którego m o*ę — 
niewiadomo, w jakłm języku wyglojzona, 
czy w polskim czy też w łacińskim — prof. 
Małecki uważa za „jeden#z naj Mętniejszy cn 
pomników piśmiennictwa pMrkiego wieku 
XV*. Znajdujemy ją w znanym „Wyborze 
mów staropolskich świeckich, sejmowych i 
innych* (zebrane przez A. Mał°ckiego; wy­
danie K. J TurowsKiego); przefelad polaki 
dano tan z Niemcewicza „Pamiętników o 
starożytnej Polsce*.

Mowę tę powtarzamy obecnie ze wzglę 
(iu na zawaTtą w niej chw at terystykę krzy­
żaków.

Najjaśniejszy Królu! Pradziadom, dzia­
dom I ojcu w. k. m. już było wiadomo, jak 
okropne okrucieństwa, jak -brzydką nibwolę,

1’ak niegodne obejścia od mistrza i zakonu 
:rzyżalów w Prusach ponosiliśmy. Tak jest, 

nie jest to tajnem ani ludom w. Ir. m., anł 
nawet sąsiedzkim z marni narodom. Z tylu 
gwałtów i nieprawości wymienimy iylko 
niektóre, aby ogrom krzywd i miarę cierpli­
wości naszej okazać. — A najprzód mistrz i 
sam zakon, zawsze niestałej i chwiejącej się 
wiary, przez zbrodnie i nieprawość pomor­
ską ziemię oderwali od Królestwa Polskiego. 
Zerwawszy potem 3ojasz z Kazimierzem 
Wielkim królem, jedyną pałając żądzą opa­
nowania ziem, do korony w. k. m. należą­
cych, podnieśL oręż 1 naprzód ziemię dobrzyń­
ską, potem Kujawy kusili sfe opanować. 
Lecz przez ojca w. k. m. straszną zgromieni 
klęską, miasta i grody pruskie (wyjąwsiy 
niew.elej przymuszeni ustąpić, skarani u tra­
tą, miasta i powiatu nieszawski°go i zapła­
ceniem 160 tysięcy groszy szerokich. Nie­
długo atoli w pokoju pozostać umieli. Zer 
wawszy bowiem z ojcem w. k. m. mir świe­
żo zawarty, a związawszy się z Świdrigieł- 
łem,.nieprzyjacielem jego, gJ.y król ten za­
trudniony był z tym księciem, t ni znów 
ziemię dobrzyńską i Kujawy ugaiem spalili. 
Gdy i wtónczai zbici, gdy ziemie swoje min 
czem i ogniem przez polaków spustoszonemi 
ujrzeM, poznali Boga mściciela winry złama­
nej, i czwarty ju r  pokój (który, gdybyśmy 
się nie oparli temu, prędzej jeszcze n.iż pierw­
sze byliby Łłamul), czwarty ow jmkój za­

wrzeć przymuszeni był*. W wojaacb zaś 
przez łat tyle z królestwem twoim toczo­
nych, ileż sieroctwa w rodzicach, z dzieci, 
towarzyszów i sług, ile pożarów grodów za­
możnych, Ileż gwałtów żon 1 córek naszych, 
Ile stra t w mujątnach, świeże wszędzie oka­
zują ślady!

Te wszystkie klęski nie tak dotkliwy­
mi nam były przez to, że je musieliśmy po­
nosić, jak przez to, źe nas przymuszano do 
łamania świętych traKtntćw, do toczenia wo­
jen niesprawiedliwych, do tracenia żywotów 
naszych w złej i niesłusznej sprawie. Tak 
jest, miłościwy królu, gardłami naszymi m u­
sieliśmy opłacać ich pychę, wtenczas, gdy 
misirz i zakon w warownych zawarci zam­
kach, widzami byli zapasów naszych, ucze­
stnikami rzadko. Wśroń tylu ponoszeń, je­
śli nie Kyło nieprzyjaciela wewnątrz, sroŁ^y 
nierównie naslawuł w domu. Nie wstydno 
było komturom i posiadaczom zamków fca- 
b.r-raĆ majątki nasze, bez Sądnej przyczyny, 
bez żadnego poprzedniego! sądu. Nie było 
wstydno zakonnikom żouj w obliczu mężów, 
-.órki w oczaeir rodziców uwodzić i .gwałcić. 
Żalących się na takie obelgi, niesprawiedli­
wość, ścinanie głów, wzięcie majątków cze­
kało. Uciśnieni okrociefstwy tąklemi, uczy­
niliśmy między sobą związek, by się od 
nich zasłonić. M irzow ie  Raweł 1 Konrad 
zdawali się go cierpkć, n a w t  potwierdzać, 
lecz mistrz dzisiejszy, Ludwik ErlRhausen, 
usiłował tro zn;8zc7,\ć. Wytoczyła s ę spra­
wa przed cesarza Fryderykę; ten, ńlo wysłu- 
o h i iw s ,y  n a s z y c h  najsprawiedliwszych żalów 
i przyczyn, zniósł związik nasz, nadto, jak

gdybyśmy byli winnymi, rozkazał nam 
oOO tys. złotych mistrzowi i zakonowi za­
płacić. — Tym sposobem przedano nas jak 
niewolników. Któż uwierzy! me przestań 
na tem prokuratorowie i mistrzowie zakonu, 
chcieli, by trzechuet mężów naszych głowy 
swoje pod miecz katowski podało! — To o- 
Lrui leństwo 5 niesprawiedliwy wyrok cesa­
rza przywiodły nas do ostatniej dla uciśnio­
nych ucieczki; wypowiedzieliśmy posłuszeń­
stwo, podnieśliśmy oręż. Nietylko mężowie, 
sama niewiasty wzdrygały się w haniebnej 
żyć dłużej niewoli... Nie odmówiła nam bo­
ska Opatijuość łaskawego wsparcia swojego. 
W przeciągu dni dwudziestu dwadzieścia 
zamków było pod orężem naszym. I to są 
te sainki: Ti ruń stary i nowy. Gdańsk, El­
bląg, Grudziądz, Elzłmrgi, Gcłup, Kowale, 
Gniew, SWitcie, Rabów, Tuchole, Holank, 
Kiólnwgrad. Ruikim, Brandeborg, N edborg, 
Prasmork, Movak, Brodnica, Chełmno, Dłiał- 
dów, Ragneth, Osierode, Ba*ran, już wszy­
stkie w ręku są naszym.

A zatem, gdy jest rzeczą światu całe­
mu wiadomą, kiirej sam ruwmt mistrz i za­
kon hrzyżacii nie przec7y, że w. k. m. je­
steś zwierzchnim panem «r«ju tego, opiek u 
nem zakonu, dawcą wszelkiego icn ciohrn; 
g^y śWfatii całemu wiadomo, że z (m ii po 
mćrdsa, cinim ińska i nrehułowaka nupaśc:ą 
od Królestwa I’olsklego były oderwane—my, 
obywatele pruscy, irzychodź1 my upraszać 
w. k. mi, byś mm za wiecznych swy( h t 
królestwa swego wiernych poddanych p r/j-  
jąć i powracających do tego królestwa, z 
któregośmy wysili, o ipycłnć nie raczył.

Pod rządy, wiarę i opiekę twoją dobro­
wolnie przyohodzim. Tobie nas samycn, 
żony, dzieci nasze, tobie miasta, grody, wło­
ści, zamki zdobyte lub jeszcze zdobyć się 
mając9, oddejem. Niech prośby nasze, nieęh 
prośby tycn, w których przychodzimy imie­
niu, zmiękczą cię, krfnu! Albo będziemy 
twoi, jeśb nas przyjmiesz, albo nieprzyjaciół, 
jeśłf odrzucisz. Przecież nie wzgardzisz n a ­
mi; rękojmią nem tego twoja cnota, twe 
męstwo. Odbierz, co było twoim i od Czar­
nego do Bałtyckiego morza panuj szeroko! 
Niech cię nie zastanawia zawarte z  nimi 
przymierze: zgwałcili je mistrz i zakon, ude­
rzając toporami mieszitańców Tbczna, z In­
flantami i z Litwą nowe spiski naprzeciw me­
ble knując. N iebyło dla nich, wstydem twoje
i twego królestwa ziemie, to zdradą, to drężi m 
najeżdżać i zatrzymywać; a gdy ich papieże 
upominali, że to były ziemie korony twe jej, 
gdy im groz.ll klątwami, cóż uczynili ci 
zbrojni zakonnioy? Wzgardził: nimi! A 1y, 
krOlu, będziesz się wahał przyjąć do łona 
królestwa twego ziemie, która odwiecznie 
były twoimi? Trwa jeszcze 1 naa ucftwalo- 
ny niegdyś przez królów p .Iskich dla Stoli­
cy Apostolskiej grosz św. Piotra; gdyby in­
nych nio było dowodów, że kraj ten jest, 
twoim, nie byłżeby dostateczny ten o m to i?

Niech cię więc poruszą prośby nasze, 
niech zmiękczą te  łzy, które wylewamy nie­
tylko mv sami, lecz i oi, którzy pożoslili 
w domach między nadzieją a trwogą, po­
wrotu naszego oczekując. Od twoich odpo­
wiedzi, królu, zawisło szczęście na^Z", tub 
ciężki smutek i rozpacz.
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c^ch w rolnictwie i przemyśle Tolnym na 
lłjDsi*. Teren działalności Zwózkę, oLejmu- 
jący 5 gubernil, zostai rozszerzany na 13.

Drugą ważną reformą, przeprowadzoną 
na csiatuim  zjtździe, byia recjgna zacya za­
rządu: zamiast jednego odpowiedzialnego 
prezesa, został wybrany kolegialny zarząd, 
na czele którego stanął p. S. Pfnflius. Na 
tytn też zjtźl/Te złożył swe pełnomocnictwo 
dutyi hczHsuwy prezes, p. J. Lipkowski, któ­
ry z zaparciem s iy  sń - liie  stał na tein Bta- 
nowisku w ciągu l a t  3 , oddając cały swój 
czas i energię ua usługi Związku.

W chwili zamknięcia Związek liczył 
zrzeszonych i wciągniętych do pracy spo- 
ł iczr.ąj 3,200 członków Rok ostatni pod 
względem Liptnsowyni dał wspaniałe tezul- 
ta i j ,  kiedy bowiem poprzedni zakończył się 
dificyiero, ton imał już 8,000 kapitału. 
Przyszłość Związku zuawała się zup^łaie 
zapewnioną:-cios nastąpił niespodzianie.

K E T O N I K L
K a i  a i C i r i y k .

DaJł 14 (27) B n ir e n tu ry .
Ju tro  15 (28; H enryka Crs.

W  i'h'5 i #t«ft»a t^ s . 4 a. £0. 
źachód sI jąc* g* ifi, 7 m , 51. 
D łij r ć c  Ł ń i  15 c .  31.

— „Lud Beży*. Ukazał się Nr 28 „Lu­
du Hożego**, slóry zawiera artykuły nastę­
pującej treści: 1) Grunwald (wiersz), 2) Uro- 
»zyscoś i grunwaldzkie w Krakowie, 3) Wia­
domości polityczne, 4) Wiadomości kościel­
ne, 5) Z tygodnia, G) Wiadomości krajowe, 
7) Kronika m astowa, 8) Telegramy.

Dodatek I „Nasza wieś- zawiera: l) 
Żaiwo (wiersz), 2) Małorolni gospodarze 
i ich dążenia do podniesienia urodzajów, 
3) Gawędy starego Macieja (o tern, dlaczego 
źl-s się dzDje na świecie?), 4) Odpowiedź na 
list p. W. P. Cnołodowskiego z Obodówki, 
5) Ceny zboża, 6) Od • Redakcyi.

Dodatek II  „Gazetka dla ddeol" zawie­
ra: i) Rocznica grunwaldzka, 2) O Krako­
wie (wiersz), 3) Pszczoła, 4) Ul (wiersz), 
5) Baśń o Wiśle, 6) Pieśń o Wiśle

— Zebranie sekcyi w ioślarskiej. Wczo­
raj odbyło się zebranie sekcyi wioślarskiej 
W T. G. w lokalu T wa. Przewodniczył p .  

A. Unruh, sekretarzem b jł p. A Gródecki. 
Przewodniczący sekcyi p. K. Kleczyński za- 
wianom1! zabranych o. ustąpieniu z dcla&a- 
cyi sterniczej pp. E. Hersrgo i K. Raczkow- 
skiegy i p poLzubie zwiększenia ilości człon 
k ó w  delegacji do t> u n , m- isowjiiu do ilości 
dyżurów tygodniowych. Zarządzono - wybo­
ry, na których wybrano pp. Bzokalskiago, 
Łopleńfkiego i Vetterą jako ozłonkow, oraz 
p. Unruh a jako zastępcę Na wniosek p. Li­
sickiego ucnwalono uzupełnić regularnie 
wioślarski rozdziałem, dotyrząoym wsDÓinych 
wycieczek członków sokcyi i opracowanie 
powyższego rozdziału powierzono delegacji 
sternlcawj; aa wniosek p. Kryńskiego pole- 
coro zarządowi informawŁĆ publiczni ść za 
pomocą prasy o szczegółach z życli sokcyi 
i jej zamierzeniach. Na 'zakończenie wska­
zano na n iektóre" przyczyny 'ÓiezadoWołeniS 
członków, na co pirawodńiczący p. Kieczyń-’ 
ski odpowiedział zapewnieniom, że jedne z 
m<2D zostały iuż usunięte, inne ziś  na 
przyszłość się nię powtórzą. Oświadczenie 
przyjęto z wieikiem zadowoleniem, poczom 
zebranie zam ki tęto.

— s? iszne zarządzenie. Zarząd kolei 
Poł.-Zach. otrzymał z ministerstwa komun!- 
K^oyi okólnik następującej treści: kNa ko­
lejach, egzystuje odiaw na zwyczaj óochoaze- 
nia jubileuszów służby starszych i wyższych 
urzędników kolejowych, pizyczem podwładni 
składają jubilatom cenne podarunki. Zwy­
czaj ten często naraża lniszych urzędników 
na nadmierne wydatki, oprócz ttgo  wprowa­
dza pomięd/y podwładnymi a naczi lulkami 
niepożądane dlu służby stosunki. W ol.ee 
tego okóla:k bezwarunkowo zabrania obcho­
dzenia tskicn jubileuszów i zbierania skła­
dek na podarunki bez uprzedniego pozwole­
nia głównego zarządu kolei.

— Nieporządki na K rerzcza tyku . Ga 
bernialny marszałek szlachty zwrócił uwagę 
p. o. gubernatora kijowskiego na zatamo­
wanie ruchu ulicznego na Kibszczatyku, m ia­
nowicie na rogu placu Damskiego, gdz e 
znac.ną część chodnika zajmuje k osk z ga- 
zeum i i budka % nap jami chłodzącymi^ 
obok lokują się chłopcy czyszczący buty, 
przekupnie z kjaźami i t. p. Marszalek szła: 
obty I Dpi o. o. gubernatora o zwrOoehle 
uwagi narządu miejskiego na j  odobne zata­
mowanie ruchu ulicznego na pierwszorzę­
dnej arteryi miasta.

—  Poszukiwań a a cł.Bpjo^czno Cz?o 
nek Cesarskiej komisyi archeólogkzpej p. 
M lejew wznowił obccalę póf’Łulow»xnIa na 
terytoryum  pnresyi metropolitarna j ,  gdzie 
w roku zeszłym wykryto j^dną z absyd >t t- 
roźyinej cerkwi. Badania prowadzone w 
c:ągn kilku dai abieeiycli dały nader po­
myślne r»zult,aty. Odkopało mianowicie 
główną absydę wzmiankowanej cerkwi oraz 
diugą, północną, która zachowała się za.alc.o- 
mlcie, oraz wyjaśniono kienm.iK aaiSMg 
ciągu świątyni r.a zachód, z czugo wynika, 
że był to budynek bardzo znacznych roz­
miarów, o 5 absydach. C f f ł>, z klórti był 
zbudowany, zawiera w sobie Lwarc, co wskn 
żuje na pochodzi n !e w rkwi z wieś u XI, 
przypuszczalnie z epoki Jarosława Mądrego. 
Wśród ogromnej iUśći gruzów znaleziono 
freski mozaikowe (^malta), którymi wyłoże­
n i  była podłoga, polewane płyty, części or 
namentacyi marmurowych, fo  świadczy, i f  
cerkiew musiała być bogatą i wspaniałą!! 
Według przypuszczeń, ostateczna jej ruina 
nastąp*ła dopiero w końcu XVII lub w  po­
czątkach XVIII wieku.

0 operne bawi w Kijowie prezes Cesar­
skiej" komisyi archeologicznej, poseł do Du- 
n y  Państwowej hr. A. Bobrynskij, który 
szczegółowo zapoznaję eię z rezultatami ba­
dań p. M-lejowa na terytoryum domu me- 
tr.ipM-taroego, pcśesyl księżnej Trubecklej 
i poszukiwań dokunanyćh ostatnio n i  tery- 
toryum, ^ależącem do banku włościańesiego.

—  Padwyżk> d>a ntższych pracowników 
koła Poł Zach. W ostatnich czas ch na 
t okjai h Poł. Zu-h., wskutek zmniejszenia 
manewrowej roboty lokoinulyw, zaosiczęsizo 
no dość zuuczn-e sumy z kredytów, jirzrżna 
c/.onych na utrzymanie niższych agentów 
kolejowych. Naczc-luik Solą*. j>. Nienresza- 
jew wydal u  tych dniach roziiaz podwyż

wnafW

szenia od d. l  września r. b. pensyi agen­
tom pracującym przy manewrach i SKłada- 
niu wagonów na stacyneh.

1'odwyź^enie pensyi otrzyma tj lico 
309 z liczby 870 niższych pracowników w 
kwocie od 24 do 60 rb rocznie, przyczem 
przy. powiększeniu pensyi będziu brany pud 
uw agę wyłącznie czas służby na danem 
stanowisku.

— H cprawidlowy szacunek- Właściciel 
•tamieuicy na Gór. Śołcmienco, p. Wanow- 
ski, zaskarżył do prezydenta m iaita komisyę 
szaouiiirową, która w celu pozbawienia go 
p>awa udisiału w w ybira.h  laicjGkifch osza- 
cajvała jeg o  posiadłość, przynoszącą rocznie 
dochodu 650 ro. na sumę 300 rb.

—  Nadzwyczajne posiedzenie ra d y m;ej 
ski&J. Na poą»ędziąłek d. 21 b. m. zostało 
iwoLne -nauewyczajne zeDr&uie rady miej- 
siriej dla rozstrzjgnięc.ia sprawy budowy 
gmachów cyrkułu policyjnego i straty  o- 
gniowej na Padole, oraz szkoły im . prof. 
Hrusii wskiego u« Kuremówce. Na zemaniu 
tern radzie z* stanie złożone sprawozdanie 
t  obecnej sytuacyi sprawy w. dociągowej 
w związKu z uenwałą komisyi sanitarno-wy­
konawczej

— Zebrania przedwyborcze. W  tycjj 
dniach odbyły się zebrania przedwyborcze 
w ęyrKule łukjaaowifckim, urząvizone przez 
p. Śrieike, druaie zaś przez p. Gorbunowa. 
Bruli w mch udział wyborcy z obozu pra 
wicy. Zebrania były poświęcone krytyce 
działalności obecnych radnych z cyrkum łu  
kianowieckiego i z.końnzune uchwtdą z„ba- 
lotowywania ich na zbliżających się wybo­
rach i sutą J Dacyą

— Ct.plora. Wczoraj do^szpitala*Ale­
ksandrowskiego przywieziono ,z objawami 
cholery 9 osób. U przywiezionych do 
szpitala dawniej, za pomocą analizy bakte- 
ryolojticznej, usUJono cholerę -jm  2_wypad­
kach, zmarła 1 osoba.

W szpitalu Kiryłowskim zmarła l 
osoba.

Do szpitala żydowskiego: przywieziono 
5 osób, zmarły 3.

Ogółem dotychczas stwierdiono za po­
mocą analizy baktoryologioznej cholerę u 
876 osób, zmarło z nich 368.
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.ncści z Turcyi, jakoby rułodoturcy wysła 
Uo Rosyi agitatorów w celu propagowania 
islamu dla wspólnego działania z rewolucyo 
nistąmi rosyjskimi. Głownem zadaniem mło 
.toiurirów ject nawrócenie na islam armi 
rosyjskiej. Najenergiczniejszy. h agitatorów 
wysłano do garnizonów moskiewskiego 
carskosielskiego.

W śpiew ie otrucia Butarlina.
Petersburg. — Seuzia śledczy wy kry 

w Wilnie mieszkanie potajemne, w którem 
widywali się Lassy i Lunczenko.

kow.

P rzyja zd  Guczkowa, 
Petersburg. — Przyjechał tutaj Gacz

OSOBISTE.
— Dziś przybywa do Kijowa poseł do 

Rady Państwa i członek ankietowej konrsyi 
kolejowej r. t. Krasowsidj.

— OTRUCIE SIE GRZYBAM I. Onepd»l przy 
Głaboczycy N r 22 otruła się grzybami G. Chochło- 
>wł.. cPogoton o» odwio/.ło ją  do szp itaL  Aleksandrów-' 
skiogo.

— GRABIEŻ* W ieczorem d. 1 2  Upca na ul. 
Spaskiejj niejaki I. W itkowski zrabował aft^elnsz u S. 
Kodoloj Z łodzieja i«)rzymano.

— NAGŁA ŚM IERĆ. vf do-.n N r 60 p-zy m o-j 
Doczycy rm art nagie A. Perfiłow . Zwłoki o d w iozw p  
do szt itala A łoasandrowskiego dia dokooanii. sc rrjA

, — ANARCHIŚCI - KOMUNIŚCI. Parę  dnjętrm a
kopice Żilajew (ryoek Halinki) oirtym ał liat od niezna­
nych os6b, którzy w iiuionią miejscowego .<kom>>etn. 
anarchistów komunistów* żądali złożenia 350 rb. w miej­
scu oinaczonom. L ist został wręczony policyi, k tó ra  u 
:W * 4 «  “■»,* lakc, nikt się wszakże , po pitoiądzo ni o 
zjawił.

— TOPIELEC. Topielec, zn&loziony pa/ę dni 
temn w stawie ok ło ogrodć# wię.-lcjtmych, o k s u ł  ->lę 
16 letnim Janom  Szczełaunom.

-.-..ARESZTOW ANIE- W czoraj w. nocy, z. rn»po- 
rządzeria kutaiskiego poi.cmaj.ilra zo ca ł aresatow -jy  
w hotelu <Nacyonalnvm» niejaki G. W otiew za sfai 
szowtuiin .czoku, i.a którym i trzymał on w tych doiach 
300 rb. w K utaisie. W utiową odesłano do K uiaisa.

— PO PĘD LIW Y  STROŹ. W podwórzu domu 
N r 11 p rz j ul. “ił»sejuej ktuś wylał przez okno wodę 
ua. str.óra Stróż podejrzewając, »e uczynił to lokator 
Ryżena^, z <aką siłą uderzył gn ,że  mu przełamał ramię.

- N A PA D . W tycn aulach na moście kolejo­
wym (między dworcem a  ul. Stepanowską) kilku chu­
liganów unpadst nj. muzykanta W itlidskiegę, pow raca­
jącego z Bpjarki do dotru. Rabusia odebrali m u ,fle t, 
a u* ‘ jpu e zbiwszy go, rzucili z mostu (z -wytokosci 
2 —2 Y sązn ) r a  tor kolejowy. Robotnicy podnieśli ran­
nego i odw ieź" do szp u lk i aulejowego. Ouogdaj kapel- 
r im u  Kol. zauważył u jednogo handlarza na ryuku 
Halickim f lr i  W itlinskiugo. Dano znać Policy* okazała 
Się, że handlarz kupił flę t u W . Siem zina, kióry leż 
został aj o»zi.unaoy.

-  N IESZC ZĘŚLIW I: W Y PAD EK . OnegdaJ M. 
Gułżanow poje, hal po piasek do wąwozu, znajdującego 
się za < mentarzem karaimskim (aa Łukjanówccó. ’ To* 
w atijszy ł ni u syn jego llrlst& i Dymitr zo rswoiril p fz j- 
jacieles W. Tm s -zeayrn. Pcdczaa gdy ojciec nabierał 
piasek dzieci bawiły się w jednym  % przekopów. N agle 
ziemią się obsunęła i zasypała obn chłopców. Dymił o- 
wi udało sję w jd Stad t  pod piasku. Podbiegł .-on do 
ojca, wołając o ratunek. Guiz-now z pomocą znajdują^ 
cyeh się opodsl ro b o tm iw  oafcppał Tichaę»ewą, CĘUt- 
pioc wsz^szo był już n ie jra io m c y  i w dpóace do szftf- 
La l |  zm ąrr.

-  K RA DZIEŻE. Z uniwersyteckiego oL»erw&- 
toryum astroncanieT.ooś« skradziono 45 palników gazo­
wych, wsrtośiu .125 rubli.

Przy ul W lodzimiorskiej 89 złodziej Petrow  do­
stał się przez okno do m ieszkania inżyniera Gołłandz- 
»iego. Spcitrzcżeno go jednak, co ziuusiłp go 6o sąuka 
m ą .lłtan k y  w ncioczct; na ulicy wszakże eQst«l aresz­
towi n?

Przy ul. M. lifrjowifiszczeóskiej złapano uą k ia - 
aziczy : m ieazkaom Jakim ow icza złodzieja Gulę.

Na placu Alehouońrowskiui skradziono u Walu- 
gina 2ó-ruMowy banknot. Podejrzanego o kradzież Go- 
rte lm a wpsztowaoo. a ie pieniędzy nrzy nim nie zna­
leziono. ; 1 .. ,

’ś pi-od.k. doniósł policyi, że w posessi N r 16 
przy nl. la rasow -k ie j z budojącegę. s ę domu kradi u 
utu sjsIpmkWcziiTu m steryat budowlany.' Oztuinim ra- 
z tm  .skradziono mu 15 beczek cementu, w irtości 73 rb.

-  U S IŁ O W A N IE  SA M O B Ó JSTW A . W caoraj 
w domu Njr lu  przy ul. Z U toustow saiej n ie-ak a  M arta  
M. zuży ła  kw asu karbo l owego, w celu samobójczym. P o  
udzieleuiui ionw,>y u a  m iejscu odw ieziono lą  w kare tce  
A pcgclpjB j ,♦ (ŚA i»Z{iitala A leksandrow skiego . P rzyczyny 
i 07p łó zn y .,,g a  kroku  h iew iadom e. *

. PO PA R ZEN IE. Wczoraj wieczorem (darzył 
się nieszczęśliwy wypadek poparzenia w domu N r 16 
przy ul. D yJitriew sąie j. Od m aszynki snuytu-ow ej. ,a -  
I aliło się ubrań.e na  ĄużfącoJ E . iwauov«,|. NiąswZe- 
śli«vą,,ęała w płomieniach, wybiegła „  tar,* fialicki 
Pr/tLhóduie 4 jasU} 'ogifń  na niej; <Pogotowie* odwiozło 
Ją w stam o^iężk im  do szpitala A lek.audrc.it„kiego

T e ł a g n u n y .

(Od ItorMpondentótD własnych.)
Z a s ia n ie .

W arszaw a. —  W ła dze rd n u n ia tra cyjn o 
wydaliły z grenie Królestwa Polskiego człony 
ków zariądu Zwiąźloi kamieniarzy.

Strajk.
W arsza w a .- — W ośmnastu fabrykach 

zastrajkowali szczótlcarze.

Pcżar kupalni.
D ąbrow a Górnicza. —  Od kilku dni pło­

nie kopalnia.„Reden*. Pożar grozi wielką 
katastrofą.

Newe niebezpieczeństwo.
rotfTSbunj. — „Rusk. Zaamiii* najzu­

pełniej seryo twierdzi, iź otrzymało wiado

Przeniesienie zwłok Ku)nd2IVgo
Petrrsburg — Trumnę ze zwłokami 

Kuindziego artyści malarze na swych bar­
kach przenieśli do gmachu aKadeir.ii sziuk 
pięknych Na trumnie złożono mnóstwo 
wieńców.

Na póLora miesiąca przed śmiercią 
Kuindżi spalił 150 obrazow.

Ł podróży Szuwajewa,
Patarsburtt. — Szuwajew powrócił ze 

swej podróży po prowmcyi. Ogólne wraże 
nie odniósł dodatnie.

Petersburg. — Według krążących wer- 
syi Szuwajew cgiairinował w Kijuwie eki- 
żyda Gerkmana i odmówił mu posady w m- 
tendenturze, ponieważ egzaminowany oka­
zał się mało kompetentnym w kwesty ach 
religijnycn.

Z F.nlandyl.
Peterspurg. — Senat flnianazki oamó- 

wił aeygnowama ©000 ni-rek na siypendya 
dla młodych zdolnych dziennikarzy.

Echa row /yi inundentu y.
Petnreburg .—Zostali aresztowani oraz 

osadzeni w twieidzy Petiupawłowskiej na 
czełnik oddziału materyaiaego głownego za­
rządu in ter den tury Aklmow oraz pomocnik 
jfgo PTejnhang. Według krążących wiado­
mości roztrwonienie dosięga 200,000 rubli.

Pnport Niemieszajewa.
Petersburg.—Niemieazajew złożył mini­

strowi komunikacji RucnłowowI raport w 
sprawie rewizji kolei Południowo Zacho­
dnich,

Różne.
Petersburg. — „Piecz* na podstawie 

wiadomości ze źródeł zagranicznych donosi, 
iż we wrześniu odwiedzą Darmsztadt w y­
socy gośjde.

Petersburg . — Ministerstwo komunika- 
cyi żąda przyznania mu na roje 1911 sumy 
50,000 rubli dla dokonania badań nowych 
linii kolejowych.

Petersburg. — W tę ch dnlą^h odbę­
dzie się w Moskwie narada labrykantów ty 
toniu w celu uregulowania cen tytoniu. Or­
ganizuje się syndykat.

Pebraw ru . — Ogłoe>*ó»A9 o poszuki­
waniu eks-cłTctumandiyty Michbła.

(Od Agencyi fettrsbursłaej).
Whn#,—Otwarty zostai zjazo, zyrołany 

przez litewskie towarzystwo naukowe. Wiel­
kie zainteresowanie wywołało sprawozdanie 
o litewskich ŚDiowach ludowych, z demon­
strowaniem ludowych instrumentów muzy­
cznych.

kiczyniów.—Nowa ulewa przewyższjła 
poprzednią. Miejscowości położone niżej są 
iak z&laue wodą,- że prz^dtUwiają istne je­
zioro- N a ulicy Tyraspolsfciej woda dosięga 
wysokości 2 arrzynów. Mast kolei źelazntj 
znajduje się po i wedą.

Tuła.—W pobliżu etaoyi „Użłowoj*'w 
swoim majątku zostai Zamordowany w celu 
rabunku obywatel Z&warzin, liczący 88 lat. 
Zrabowano 1.000 rb. pieniędzy i różne ko­
sztowności. Podejrzani o to lokaj i 5 wło­
ścian zostali aresztowani.

Kiszynlów. — Został aresztowany żyd 
Hllfenberg, który zorganizował potajemny 
przewóz Koreepondenoyi.

Kiszynlów.—Sąd odrzucił starania szla­
chcic? Koramaskowa, roszczącego pretem-ye 
do spadku po Wartrku, w er la-zabezpieczę 
nta powództwa w kwocie 30G.OO© rb% do 
banku państwowego przechowującego spadek.

Brześc-Lltewśkr. — Oficerowie aeruńau- 
tycznego batalionu fortecznego dokońaii 
wzlotu na sterowcu „Dirigeable". Sterowiec 
przeleciał nad foitecą i uad miastem i po 
UDływie poi godziny ipuscił się pokojnie na 
ziemię.

Archangielsk.—Onegdaj odbyła się ha 
rada pod przewodnictwem dyrektora depar 
tamentu leśnictwa w kwestyi jak najpoży­
teczniejszej “k. ploałacyi bogactw leśnych na 
północ.?.

W nł-rądzie brali udzkł zarządzający. 
guboraJą BuyałowskiJi Urzędnicy zarządu leś­
nego i przedstawiciele przemysłu teśnego, 
bantów nnejekioh i komitetu giełdowego.

Moskwa—Z Najwyższego sezwolenja-u- 
tworzoną .została specy&lna konrsya, która 
się ma zająć obejrzeniem i utworzeniem pror. 
jektu odniiwisnia soboru U^pleńskiegu.

Kazań —Podczas próby publicznej apa­
ratu do gaszenia ognia nastąpił wybuch ga­
zów. Publiczność m phrkznym  strachu rzu 
ciła się do ucieczki; Kilku strażaków zo­
stało razem i  aparatem odrzuconych na dur 
lek j przestrzeń. Najwięcej ucierpiał brand- 
!majster Łibajew. Z -stał on ciężtu poparzo­
ny i w stanie groźnym odwieziony do 
szpitala.

Kobalakt (gub połtawska), Podczas sil­
nego wiatru spłonęło 14 domów, składy i 
zabudowania „Jeżące do browaru.

B ąku—Na łódź motorową najechała 
barka i rozbiła ją. >V łodzi znajdowało się 
Około 30 u&6\ 'Osiem osób uratowano; z 
wody wydobyto dotąd zwłikl 4 osób.

Fatezyn.—Awiataf Łebie Aew dokonał 
kilku bardio udatnych wzlotów; Z*vn« po- 
mimo złej pogody szybował na nowym aero­
planie około lu  mmul, wieczorem zai przy 
oddawaniu władzom aprpplanu wojskowego 
przebywał w powietrzu w przeciągu 45 mi- 
uut, unosząo z’ sobą pasażera.

Padcząs ostatuhgo wzlotu awiator wziął 
wszechrosyjskl rekord, gdyż wzniósł się n% 
wysokość 45 metrów.

• < ■ j

Berlin.—Według otrzymanych z Rzymu 
wiadomości, Galii, były pomocnik sekretarz* 
stanu przy ministerstwie Crispi’ego, wnosi

dwie interpclacye. Jedna z nich zawiera pro 
test przeciwko możliwemu a niebezpieczne 
mu dla pokoju przyjęciu Turcyi do trójprzy 
mierzą, druga zaś dotyczyjprzyr.ależnośei 
Włoch do trój* przy mierzą oraz środków, ja 
kimi należy zabezpieczyć Fłuszną przewago 
Włoch ne morzu Srćdziemnem,

Budapeszt. — Izba deputowanych przy 
jęU w drugicm czytaniu tymczasowy budżet 
1 przystąpiła do rozpatrywania projektu o 
rokrut&ch.

Bukareszt. — Z Rumunii donos-.ą t< łe 
graficznie, że zdrowie królowej Elżbiety_ma 
się ku lepszemu.

Berlin — Do „Vossiscbe Zeitung1* te­
legrafują z Aten: „W* sobotę konsulowie 
państw opiekuńczy ca otrzymali ^merAcryał 
rządu kieteńskiego, wskazujący na to, że 
ostatnia nota mocarstw tych" o zwierzchnic­
twie Turcyi nad Krętą sprzeciwia się oświad­
czeń om dawniejszym, dlatego też wpłynęła 
ona przygnębiająco na kreteńczykó w.

Berlin. — Z powodu ^donifisieńTgazet, 
jakoby minister maryńhrki Tirpitz miał za­
miar podać się do dymisyi, nie chcąc rac 
udziału wj. naradach w kwestyi zmniejszenia 
wydatków" na flotę, biuro Wolfa kategorycz­
nie zaprzec;a tym^pegłoskom.

Bukarts/t. — Rząd, miasto i studenci 
czynią przygotowania do przyięcia mających 
przybyć z Konstantynopola reprezentantów 
iomit6tu mładotureckiego „Jedność i .  Po­
stęp- , oraz przedstawicieli studentów Lurec- 
cich. T urcy j przy bywają jdo Bukaresztu dla 
złożenia rewizyty rumunom.

Paryż. — Prasa"konstatpje, że wybory 
do rad generalnych cuiy wyniki analo6fozne 
z v yboum i do parlamentu, to jest wzmoc­
niły ustrój republikański ł wzmocniły wpływ 
stronnictw radykalnych.

loitóyn. —^W-Bdue^gmin Ris (hberał) 
zapytuje, czy zawarte pomiędzy Rosyą, A n- 
i>lią i 1‘ersyą umowy zabraniają innym mo- 
»,arsŁworii otrzymać w Persyi koncesję na 
budowę k o le i,c z y  rząd może zakomun.ko- 
wać o przebiegu robót przy bajdadskiej ko- 
ei i czyjrząd liczy się z konieczt ością,bra­

nia udziału przez anglików w budow ie,czę­
ści Kolei do. zatoki perakiej? Mack-Kinnon- 
wuod odpowiedział, że na pierwsze pytanie 
nie może duć odpowiedzi, gdyż wymiana 
mjjś) pomiędzy rządem1 rosyjskim, angiel­
skim i perskim w kwectył koncesji ma cha­
rakter sekretny. ̂ N a;bagdadskłej koleijfpro­
wadzone są roboty pierwiastkowe w różnych 
yunkUch/^Należy p r z y p u s z c z a ć ,z n a jd  \ 
się środki na dalsze przeprowadzenie kolei 
do Dłchaławu Od odpowiedzi na ostatnia 
zapytanie Mack - Kinnonwood również się 
uchylił.

Teheran. — W  Kermanszache złodziej 
sarbazjiw nocy zakradł sięłdo domu,"w któ­
rym mieści się konsulat rosyjski. Kozacy 
joczęll strzelać, raniąc śmiertelnió ztodticja. 
Nazajutrz towarzysze 1 zabitego okrążyli kon­
sulat. Konnica gubernatira przybyła na 
jomoc i odparła atakujących. Konsul zażą­
dał od rządu perskiego, aby przedsięwziął 
środki energiczno rdla obrony konsulatu.

Sofia.—Rosyjska wystawa księgarska, 
zamknięta a. 12 hpca w obecności ministra 
oświaty i licznej publiczności, miata wielkie 
powodzenie. Lic?,ba osób, które ją zwiedziły, 
c ochodzi do 30,000; między ni: mi było wielo 
rzyjezdnych z prowincji.

Z powoda nieustających zamówień od- 
dzhł wystawyjpozostanifc5“otwarty do osta­
tecznego zdecydowania kwestyi urządzenia 
stałego składu rosyjskich książek w Sofii.

Prasa bułgarska zajmuje się w dalszym 
ciągu sprawami macedońskiemi. Nawet piam* 
przyjazne Turcyi, ganią politykę rządu tu­
reckiego w kwestyi rozbrojenia Macedonii, 
"rasa wskazuje“naj to,|że w^Bułgaryi“(turcy 
są uzbrojeni, a nikt nie stara ;aię h h  roz­
broić.

TeEieran.—Misya rosyjska żąda urzędo­
wego zaprzeczenia rozpowszechnionej przez 
).irtyę „Jedność i Postęp* proklaraacyi, któ- 
a twierdziła, jakoby Iiosya złożyła ultima 

tum Persyi.
Ukonstytuowany został gabinet pod 

przewodnictwem Mustafy-ul-Memalika; mini­
strem spr. wewn. został Ferman-Ferma; spr. 
zagr. Naw wab H jssein-Kali. Za wyjątkiem 
irezesa wszyscy nowomianowani ministro 
wie bkrajnymi nacyoaalistaini.
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„ Petersb’. PiTW utni.-Komn . . —
„ Kjjowsk. pryw. benku handl . —
„ Besarabsko-Tauryek........................  —
„ W ileńsk. Ziemsk. Banku . . . 605
„ D otsk . B arku  Ziemsk. . . .  —

Akcye Kij. Banan Z iem skiego. . . .
„ Moskiew8k. . . . .  —

C ia O K  U O Ż O M .

(T tiesrasji ip e ty a ln j)

Czyitopol. — Usposubiouie z^ żytou i i  owsem 
wzmacuia się, z )na*4  stałe. Pszenica lybery jska 1 rb. 
IŁ kop. — 1 rb. 20 li op., owies suchy 60 — 62 kop.;
irąka iy tp ia  7 rb. 68 — 7 rb. 80 kop.- b roczki 43 —
45 kop

Rewel — Usposobienie mocno. Owies zwyczajny 
<*3 — 85 k p

Peteralsurg. — KałaszojLowska giełda. Z owsem 
yyborowym zwyozajDym uspusobienie spokojne, z ty -  
iem nocmejoze. Pszeoicr resyjska 1  rb. 17 — 1 rb. 20
kop ; żyto t.5 kop ; owies wyborowy 71 — 79 kop.;
owies zwjczainy 6 9 - 7 0  kop.; o trę b y ,pszenne 63 kop.; 
m ąki pszenna wotżań k . l-go gflt.nkn 1  rW. 95 Kop.— 
2 rb. 15 kop.; roitowska 1 N r 2 rb. 10^-2 rb. 26 i :  p 

Berlin. — Usposobjsnio liiocue; pszeu c*. na bliż­
szy łerm 218*13 mar., aa dalszy term in 2 0 1 ' ą  mar.; 
ży to na bliz*zy termin i&C mar., na dalszy J&3*[, mar.; 
usposob enie z jęczmieniem spokojne; jęczmień 1 5 1 1/,.

Berlin

G IEŁD Y  Z A Q R K N IC Z N F ,
— o ;o —

D nia 13 go llpca 1910 r.

W ypłaty na Poteraburg .  216.05
K urs wekłtowy ns Petersburg na 8 dui —. —
4>/,, /0 pożyczka 1905 r. 
* %  ren ta  państwowa 1894 r.
RosyJ. bil. kredyt. 10 0  rnb. 
Dyskonto prywatne . ,

Usposobienie, stało,
Wlndni 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r 
Pnryz W ypłaty na  Petersburg:

Cena nejn itam  . . . .
Cena irajwyssza . . . .
47o ren ta  państwowa 1S94 r. . 
■*łA°ń po*jóaka 1905 r,
5 A  pnżyi D ta rosyjmra 7906 r. . 
Dyskonto pryw atna . . .

FsposoFeiHą slabę 

'.ondyt S %  pozyczka rosyjska 1906 r . . 
4'A°-'o pożyczka rosyjska 19C9 r. 

Usposobienie słabo. , J  
A stte rd am  5%  pożyczka rosyjska 1900 r.

4 7 ,7 ,  „  „ 1909 r.

100 30 
92.90 

215.95 
3°l,

103.75

2C5 — 
267.— 

9J.00 
99.4S

104.70
02/ 0 >“ 10 o

10451,
99*ą

99*1, 
94*i4

n Niżegc.-Samar. „ . . 714
» Połtawsa. „ . . . . —
n Petersb.-Tulsk. „ . . 461
m Cbarkowsk. „ . . . . 485
9 bakińsk. T-a Nafto w. . . . . 295
• Kaspijsk. T-wa . . . . 4100 - *150
■ Naft. i Handl.T-i. Mautasz. i Ko. 128'lz

Udziały Iśaii. T-a Br. Nobel 10675
Akcye To w. Naft. Br. Nobel . . , . —

■ Brańsk. Kopalni Węgla . —
„ Brańsk* Jlels* Fabr. . . . 124
m Ncfi. T-ca Ha Łman . . . 2?5
m Aołominńsk. I  tbryki . . 2 o j

n Fn.br. Malcewsk . . . . . 430—435
9 Petersbnrsk. Metallurg. 178

11 Nikopol-Mariupol8k . . . 
Putiłowsk.........................

, . 90
B . . 1541/*
B Rosyjsk. Bałt. Fabryki . 415
■ Ros. Fabr. łokomot. (Bue) 224
8 T-a Gdlowni stali „Sormowo' 159

Akcye Faur. Wbg. Fenii *. . . 1U6
T-a „Dwigatiel- . . . . 91

9 Dońsko-Juijewsk. Metali.T-a .  154—116
U ipoaobienie z walorami państwowymi spokojne 

papieram i. dywidendowymi po muoaym początku ku 
końcowi giełdy słabe; z premiowkami mocne.

Z e  s p o p t b i .

Xongres międzynarodowej Unii kolarskiej.
Kongres międzynaredowoj Unii kolejarskiej <U. 

C. I ) — 21-szy z rz(;da — odbył się 16 b. m. w Bru­
kseli. Zastąpione na n;m były: r>elgin 8 głosów, P ran - 
ya i2 , W l.cby 8 , llolandy* 4, Niemcy 10, H iszpania 

2, P o rtug łlia  2, cjzw ajcar;a 4. G rrcya 2, Irlandya 1, 
D -nia ł ,  A ustralia 4. A nglia n, Lzkocya 1, Austra 2.

oprawoztiauio i  czynności Unii, które złożył P a ­
weł Rousseau, przedstaw ia się korzystuie, a  kasa za­
wiera 1498 fr 30 ctm.

Komisyon.erami do światowych mistrzostw zam ia­
nowano ulrifjhrf, Petcrsoua i Bretona. W nios«t na u- 
rządzenio mistrzostw św iatow jcb drogowych dU  am a­
torów i zawodom :6w upadł. Związek niduiieckicb to ­
rów wyścigowych żąd* aznauia go, jako jedyną w 
Niomczoch władzę nad wyścigami.

N ad tą  sprawą wr* lą to ła  się d łn lsza dy ik o s ja , 
po której pestawiła U nia następującą propozycję: 
(Kongres upiasza Zwiąrelr niemieckich torów i n ie ­
miecki Związek cyklistów, aaeby się w in teresie  apor­
tu złączyły i szły* ręka w r*?kę i ażeby coroczne do­
tychczasowo dyskusye w tej sprawie ztszły z porządku 
dzienn-go*. W niosel ten z o s tJ  przyjęty 1 sprawa po­
zostaje is ta tu s quo». PoDioważ Szwecya ni aongres 
nie staw iła się, postanowiono urządzania tam mi- 
strzowstw światowych w r, 1912 zaiiijcbać. W n a j­
bliższym roku oanęaąt się mistrzostwa w T u ry u e . 
Następny kongres U. C i  odbędzie się 11 latego 1911 
w Paryżu.

Nowy rekord atletyczny w biegu z  przeszko­
dami.

Nowy rekord a t ‘etyczny w b*egt. z p n  skonam i 
ustanowił anglik A drickt w m eetingu atletycznym, ro­
biąc ćwierć mili ang. w 56*[5 sek. Dawny rekord wy­
nosił 57*5  sek. i by' w posiadaniu amerykanina Tin- 
czanna od r. 1S96.

K A 9 E S U H E .

Z  Komitetu btfow y kośctota w im m m
N a budowę kościoła w Zmierzynce złożyli:
Ks. Gutowski rb. 10 k. 85, Dworakowski rb. 10, 

Czerni kop. 20, Latynjki rb. j ,  W iszmk rb. 2. P azik  
rb. 9, Zwoliński rb 1 Zacbarsai 'b . 3, Michałowski 
rb, 2 kop 50. Gumiński rb. 2, Gadzewicz rb. 2, Sad- 
kowBhi r j .  10, P iekarew ici rb 2, Wojuek? rb. *, Wo- 
iucka Kop. 50, Dobrowolski rb. 3, G R low sk i rb. 2. 
Lodziński rb. 2. Bros sman rb. 5, <. Sadhowski rb i ,  
L inowski rb. 8, A nst dowieź rb. 1, no łow lc rb l ,  Żół­
ciński rb. 5 B ieńkiew cz rb. 3, O -taszew słi rb. Ł. Gi,f- 
ina i rb. 1. Romanowicz rb. to , M srk»wski rb. 8, sza- 
powułow rn. 1, Sncharzewski rb. 3. Dawlowaki rb. J, 
Sadkowski rb. 10, r.ckarow icz rb. % Dob.owotski r  . 3, 
Lodziński rb. 7, a rab iw sk i rb. 2 W ojucki rb. 1, Wo- 
jnck* kop. 50, Brrssman rb. 5, Iłinowskj rb. 2, A ku- 
aowicz rb. 1, Hołowko rt.. 1. Żółciński rb. 5, B iebkie- 
wicz rb 8, Noskołski rb. 2, Ilam iński J .  r l  2, Ostaszew­
ski rb. 2, Sadkowski ib. I, G dzewicz rb. 2, H uri.ń- 
ski C. rb. 4 Kówałkiewicz rb. 1, P iotrow ski kop 50, 
Larczenko rh. 1, T okarczuk kop. 30, Szepticki ko ł. -* ', 
Sicrepzoweiti kop. 50. Sadowski rb. 1, Siekacki k. 50, 
Pysov,5kl kup. 50, Dybowski kop 50, Ostrowski, i .  50, 
Słupski kop. 30, M akareaisz  kop. 50, Paszk owicz 
kop. 30, Kurfalkiowicz rb. 1. Żnrakow ssi rb. 1, Tokar­
czuk kop, 30, Maliszewski rb. i ,  Zajonwknwski I 50. 
Sadowski rb. 1, Szczepkowski kop. 50, Łoziński rb. 3, 
Giugoski rb. 1, S ickscki kop. 50, Gołembiowski rb. 1 
kop. 50, Szczepkowski top  50, Łarczenko rb. l , Ty- 
sowski kop. 50, Unicki kop. 25, Łopuszański kup. 50, 
Djboweki Kup. 50, Zarówny rb. 1, 1' szkiewicz kop. 3oa 
O.Lzhwąk' l " p .  60, Tkacz kop. 40, Ząjonczkoi ski k  50, 
Piotrowski kcp. 50, Jeżowski rb. 1, Malra-owicz kop. 50, 
Slapskl krp . 2C.

Wyjęto ze skarbonki Braiłowskiago k ts .io ła  
rb. 18 k^p. 30.

Z pop-rcdnicmi zebrano razem rb. 23,871 kop 82.
P rezes Sndktwskl.
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Poranki we Florencyi
CZYLI

pogadanki o sztoco chrześcijańskiej.

Tłónr.cżenie z angielskiego 

M. C. R.

Piękność gotyckiego gmachu zależy oc 
dwóch -warunków: jednym jest wysokość 
sklepienia, drugim — proporcya l różnorod­
ność ozdabiających je orname-.tacyj. Ten 
z»ś kościół jest pozbawiony sklepień, na ich 
miejscu ma sufit, przypominający stodołę 
Okna wizysik e na jeden, wcale n'e orygi 
nalny W 2 ó r— dwa ostre luki, a pomiędzy ni 
mi okrągły otwór.

Jakby umyślnie d!a uwydatnienia jesz 
cze bardziej j zbytniej skromności sufitu 
skrzydła podobne są do szeregu składów 
IMaeki phfon skrzydeł Campo Santa w Pizie 
uJaiwia oglądanie licznych ornamentacyi: tu 
łaś szereg pochylonych belek przypomina 
► ardzioj stajnię, niż świątynię. Wreszcie, 
j iękny gotyk ząwdz ęcza * swą wspaniałą 
j erspektywę odległej i wysokie absydzie, a 
tu nawa jest jakby ucięta, skrócona dziesię­
ciu kaplicami, tak, że kościół nie ma kształ­
tu krzyża, ulu litery T.

Czyż ten ciężki i nieestetyczny plan 
mógł być doprawdy dziełem sławnego Ar 
nolfa?

Tak, bo to jest właśnie prawdsiwy go 
tyk Arnolfa, wcale nie piękny, ale niemniej 
zasługujący na naszą baczną uwagę. Dziś 
zajmiemy się tylko przedchrześcijańską for­
mą litery T, którą tu odnajdujemy.

Pierwsze chrześcijańskie kościoły w ka­
takumbach, naturalnie, przynierały kształt 
krzyża: sklepiona komnata z dwoma zagłę 
bieniami po bekach. Bizantyńskie świątynie 
miały już wyraźny kształt prostego krzyża. 
Heraldyczne i ornamentacyjne krzyże są sym­
bolami chwały, zwycięstwa lub* obecności 
Boskiej.

Dla D om inikanów  i Franciszkanów krzyż

nie był znakiem zwycięstwa, ale symbolem 
cierpienia *).

. Chcieli przy jąć cierpienia Nauczyciela 
w spadku po Nim, dlatego chcieli, aby ko­
ściół przypominał krzyż, symbol — nie poko­
ju, ale śmierci i cierpienia, dlatpgo prsyjęii 
formę krzyża według litery T.

Nie dla chluby i dla chwały chcieli bu­
dować kościoły, ale dla ich użytku. Pragnęli 
m eć miejsce do modlitwy, kazań, ofiary, 
grobowców; nie dbali o wywołanie podziwu 
i dlatego nie wznosili wysokich wież i wspa­
niałych sklepień. Mocne mury, sufity skrom­
ne, jak w stodole — takie były wymagania 
Franciszkanów; Arcolfo miał im zadośćuczy 
nić. Stosuje się do tego Arnolło, buduje 
mocno i doDrze.

Ten poważny nastrój nie miał trwać 
długo. Ione były upodobania Arnolfa, a Ci 
mabue i Giotto wyprzedzali go jeszcze w 
tym kierunku. Niebo i natura miały doko 
nać reszty.

Nie o samych cierpieniach mówić chcie 
li, mieli coś innego jeszcze do powiedzenia 
o Chrystusie. Zauważ jednak, źe ta poważ 
na forma przy swej skromności jest wspa 
niała. Jeśli ten kościół pozbawiony jes 
wspaniałości, nie pierwotny plan winien te

*J N ie miałem nigdy dosyć czasn, by zbadać dy 
scypliuę i p rano  kt-ś i da pierwotnego, to te j  nie w ien  
skąd pochodzi i czemu przypisać naiezy kształt bazylik, 
W ieir up., że Francis skE-mo hołdowali symbolizmowi, 
a Dominikanie zwyczajom i rutynie; ale wszędzie przej 
ście z zamkniętych trybun do jasnych absyd oznacza 
zmianę zapatrywań chrześcijan na krsciół; Rdy przestali 
uważać go za wyłączne miejsce modlitwy i skupienia 
stał on się miejscem pnblicznego nauczania i sądów 
Naswępujący wy łątek _ doskonałej historyi, napisane, 
przez dziekana opactwa W estm inster o swojem opactwie 
z korzyścią dla czyielDiza, może tu  być nrzytocibny 
tN ajbardziri zbliżony kościół do opactwa W estminstei 
jest Santa Croce we Florencyi. Tu, ja k  tam, przezna 
czenie gmachu nia wynikło z góry powziętego planu 
ale wskutek rozmaitych okoliczności. Kościół Fran 
Ciszkanów, jednego z największych zakonów nauczają 
cych, ma nawę nienroporcyonalnie, dążą, w stosunku do 
chóru, ponieważ Franciszkanie składali śluby ubóstwa 
a więc ' w św iątyni ich panowała naturalnie skrom­
ność, usuwająca wszolką przesadną ornamentykę. Dzię­
ki popularności Franciszkanów , a tem bardziej tego kia 
sztoru, nawiedzanego przez samego św. Franciszka, od 
bywały się u nich wszystkie miejskie uroczystości, 
a hojne ofiary, s ł ła d a re  przez mezon rodziny, wciąż 
napływ ały. W dodatkn /łożono zwłoki w ich świątyni 
wielu wybitDych osobistości X \ wieku, zapizyjaźoio- 
n /ch  z m..żnymi rodami, mającymi tam grobowce ro 
izinne. Gdy w grobowcu B aonarettóch złożono zwło­

ki M ichała Anioła, a w grobowcu Yiviani’ch — Gali 
lensza, który był w i( b rodzinie nauczycielem -zaczęto  
ten kościół nważać jako miejsco wiecznego-spoczynku 
geniuszów i r ic lk ich  ludzi włoskicb».

mu, ale Vasazi, Michał-Anioł i współczesna 
ioreneya. Przypatrz się tym wielkim gro- 

yowcom; po lewej i prawej stropie powtarza­
ją się tam wciąż szczytowe i zaokrąglone 
ronto. y; najgorsze są ich tandetne rzeźby, 

wspaniale ty]ko wielkością rozmiarów, a pię­
kne kosztownością. A teraz wyobraź sobie 
wielką salę z grubymi filarami na miejscu 
u m a tn o  pomalowanych koiumn, jaK aą o- 
jecnie, kolumn prawdziwego kamienia, z pro­
stym, drewnianym suf.tem i wyobraź sobie 
na tern tie lud rozmodlony, lud silny w swej 
wierze, jak skały, a czysty w swem życiu, 
jak gaje oliwne. Taką była Santa Ćroce 
Arnolfa. Wdzięk miał jej przybyć nie 
bawem.

Już ten szereg kaplic, w którym znaj­
duje się i ta ze św. Ludwikiem, odmienny 
ma charakter. Nie widzimy tu równych su 
fitów, a prawdziwe gotyckie sklepienia. Mo 
że te kaplice tą  późniejszej doby, może na­
stępnie zostały do całości dodane. W każ­
dym rnzie wiadomo, że dekoracye zostaiy 
dokonane dopiero wówczas, gdy legenda św 
Franciszka stała się ulubionym tematem 
powtarzanym wciąż z zamiłowaniem.

Zamiast absydy, jest chor wysoki w 
tej świątyni. Zwróć uwagę, jak  szlachetną 
jest forma tego chóru, jak pięknie oświeca 
go światło, wpadające przez wspaniałe, chuć 
skromne okna. Napróżno szukałbyś ta  nie 
potrzebnych szczegółów, ozdób tylko dla 
przyjemności oka umieszczonych, których 
nie umiałby się wyrzec francuski lub angiel 
ski architekta. Jasno wyraził ńrnolfo to, co 
chciał powiedzieć: „Czytaj 1 rozmyślaj wśróc 
tych poważnych murów; niejednego natchną 
i napisze o nich nieśmiertelne słowa". Pc 
staramy się i my zrozumieć, czego nas chcą te 
kaplice nauczyć, ale przedtem przypatrzmy 
się dwom grobowym płytom. Stoisz przy 
nich. Ta od strony wschodnie! je st najpięk 
niejszym utworem rzeźby XIV wieku, jak 
znajduje się na świecit; jeżeli potrafisz zro 
z imieć pełne prostoty, a piękne jej szczegó 
ły, będzie to dowodem, że odczujesz wszyst 
kie—nie d li wszystkich łatwe do pojęcia — 
formy piękna, jakie spotkasz. Rzeźba, o któ­
rej mowa w tej chwili, przedstawia leżące 
go, umarłego mężczyznę starego; ubrany on 
w długi, fałdzisty płasicz, taki, jakie nosi' 
uczniowie we Florencyi od 1300 do 1500 : 
Na jego piersiach leży księga, ns niej zło 
żone ręce. U stóp napis: Temporibus hic 
suis phylosophye atq. mśdicine culmen fu it 
Galileus de Galileis olim Bonajutis qui etiam

summo in  magistratu miro quodam modo 
rempublicam dilexit, cujus sancte memorie 
bene acte vite pie benedictus filiu s  hunc 
tumulum patri sibi suisq. posteris edidit. 
W pewnym przewodniku znajdujemy obja­
śnienie, „że płaskorzeźby (obecnie, niestety, 
nardzo płaskie, lecz pierwotnie wspaniale wy­
pukłe) na kamieniach, którymi podłoga San­
ta Croce jest wyłożona, są zajmujące tylko 
z powodu strojów przedstawionych tam po­
staci", ponieważ jednak, „wyjąwszy John’a 
Retterick’a, biskupa św. Dawida, tam te na 
zwiska nie interesują nikogo poza murami 
^lorencyU. Ale my jesteśmy wśród tych 
murów, może więc zechcesz przyjrzeć się te­
mu krewnemu, czy przodkowi Galileusza, te 
50 Galileusza, o którego Florencya tak dba­
ła i skazała na długie lata wygnania.

Czy napis powtórzyłem dokładnie, tego 
pewny nie jestem, ale treść je st mniej v.ię 
cej ta: „Ten Galileo z Galilei w swym cza­
sie przodował w filozofii i medycynie; pia­
stował wielkie urzędy i kochał rzeczpospoli­
t ą  syn jego, dla uczczenia świętej pamięci 
ojca jego świętobliwego i zacnymi czynam- 
zapełnionego żywota, ufundował ten grobo 
wiec dla niego, siebie i przyszłych pokoleń*.

Daty niema, ale druga płyta, znajdują­
ca się bliżej zachodnich drzwi w tym sa­
mym stylu, choć nieco późniejszej enoki 
gorszej roboty, jest z pierwszych lat XV-go 
wieku.

Dumną była wtedy Florencya, a z na 
pisu tego zrozumieć można, czem się szczy­
ciła. Filozofię studyowano wraz z pożytecz 
nemi sztukami, jedno dopełniało drugi:1; na 
uczyciele kierowali także sprawami pnblicz- 
nemi; magistraci nie byli wrogami rządu 
bez przesadnej uniżoności, ale nie wyzyski­
wali go, służyli uczciwie; synowie szanowali 
ojców swych, uważając honor ichzanajdroż 
szą dla siebie spuściznę. Zapamiętaj te sło 
wa; Vite pie benedictus filius i porównaj je 
z tomi nos nequiores, cechującemi epokę u 
padkn państwa, a spotyka się je obecnie na 
der często we Florencyi, we Francy i i w 
Anglii.

Tyle o szczegółach, odnoszących się do 
nazwiska. Teraz zajmiemy się samym gro 
bowcem.

Charakterystyką prawdziwie wielkich 
dzieł sztuki jest, iż jeśli nawet czas zatrze 
niejedną linię w niem, pozostałe będą jesz 
cze czemś śliczaem. Dopóki zostaiiie coś do 
oglądania, będzie i co podziwiać; mistrz du 
szę swą wlewa w każdy szczegół.

Odnawiając, niszczą wiele, tej rzeźby 
zaś nie odnawiano, bo nikt o nią nie dbał; 
gdyby zaś Florencya wszystkie swe daw ne 
:zeźby i malowidła użyła na wybrukowanie 
tościołów, nie obchodziłaby się z niemi go­
rzej, niż to czyni teraz. Linie, przesłonione 
jrzez czas na owym nagrobku, są — pewny 
tego jestem — pierwotnemi.

Baczniej patrząc, ujrzysz, jak jeszcze 
wiele pozostało do podziwiania. Ta zmęczo­
na twarz jest doskonalą podobizną starego 
człowieka. Poznajesz ta, w tych niewykoń­
czonych rysach, dłóto mistrza. Kilka fał­
dów jego płaszcza są doskonałe, subtelne 
nad wyraz.

Jest to znak mity probierz zdolności 
twoich do sądzenia i zrozumienia rzeźby i 
malarstwa Florencyi. Jeżeli odczujesz całą 
piękność i prostotę tego płaszcza, całą pra­
wdę i wytworność tych fałdów, ledwie na­
szkicowanych, to zrozumiesz także nape- 
wno rysunek Giotta i Betticelle’go, rztźby 
Donatella i Luca. Ale jeśli obojętnym bę­
dziesz wobec tej rzeźby i tamte n;e wywrą 
na t bie żadnego wrażenia. Zapewne po­
dziwiasz pospolite, nowoczesne utwory, ma­
jące za zadanie naśladownictwo ciała, je­
dwabiu, i t p., wyroby francuskie, amery­
kańskie, ale nie dla ciebie prawdziwe, wiel­
kie piękno, jakiem jest Florencya.

W rzeźbie, którą obecnie zajmuję się, 
jest jeszcze coś więcąj niż portret i piękna 
draperya. Ten stary mężczyzna leży na 
kawałku haftowanego dywana; oziębi wy- 
puklejszaj płaskorzeźbie czas wszystkich pię­
knych linii nie zatarł; frendzle i kutasy są 
prawie znakomicie zackowane. Jeśli zechcesz 
przyklęknąć i wpatrzeć się w kutasy, znaj­
dujące się po bokach poduszki, ua której 
spoczywa głowa starca, poznasz — a raczej 
możesz poznać—po tym jednym  przykL dzie, 
czem jest szlachetna, dekoracyjna sztuka, 
jaką była i ma być od najdawniejszych cza­
sów bądź w Grecyi, bąiż we Włoszech.

(D. c. n.).
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Do nabycia w Adm inistracji „Dziennika Kijow skiego", Frorezna 9.
Cei a: 2 rb., dla prenum eratorów  „D zienn ika  K ijow sk iego"  

I rb. 90 kop. Przesyłka 55 kop.

MM rill

Ornkamia Polska
FROREZMA 9.

TELEFON 1672.

Z ao p atrzo n a  w naj­
now sze czc io n k i ior- 

nam anty . r a z  spe- 

cyalne  m aszyny.

w s z e l k ie  r o b o t y  w  z a k r e s  d r u ­
k a r s t w a  WCHODZĄCE PRZYJMUJE

B E Z  P O Ś R E D N I K Ó W
Ceny umiarkowane. 0  0  0 #

Niezbędna w każdym domu polskim

ZYGMUNTA GLOGERA

jest r ajpożytecznlejszym , a wspaniałym  podarkiem.

Na welinie, w 4-ch wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona przez Kasę Mianow­
skiego, obejmująca kilka tysię­
cy artykułów z iiusiracyami i 
nutami w zakresie polskich i li­
tewskich dziejów kultury, praw, 
obyczaju narodowego, sztuk i 
lauk, uzbrojeń i ubiorów, za­
baw i gier, muzyki i pieśni, nu­
mizmatyki 1 etnografii, życia 
pnblicznego, rycerskiego, rolni­
czego, kościelnego i łowieckie­
go z 9-ciu wieków ubiegłych. 
Podręcznik w każdym domu 
konieczny bezwarunkowo.

Największy znawca przeszło­
ści polskiej, prof. Al. Briickner, 
tak pisze (w Bibl. W am .) o En- 
cyklopedyi Glogera: „Równie po­
żytecznego, ciekawego i pou­
czającego wydawnictwa nie spo­
sób pomyśleć! Znajdzie w ciem 
czytelnik skarbiec rzeczy włas­
nych, o których się często sły­
szy, a mało wie. I nabierają 
te szczegóły nowego, barwnego 
życia, i wskrzesza się zamierz­
chła przeszłość, i biją od niej 
blaski, i słychać jej głosy"...

14618

l i j . l - s z a  Sala Licytacyjna
Kreszczatyk 27, tel- 164?

Przyjmuje w komis
i najrozmaitsze rzeczy.

Przeznaczone do sprzedaży:
Najrozmaitsze meble, obrazy, fortepia­
ny, bronzy, porcelana, lam pj. lornetki, 
flywany, portyery, rzeczy futrzane, o 
brania, Daczynia, instrum enty muzycz­
ne, Aamseuie młyńskie i w. in. rzeczy.

> Sprzedaż z wolnej raki codziennie. 
Przechowywanie iowarów i rzeczy

| z gwarancyą.

Samochód „Mercedes**
45 s.l końsk 6-cio osob. odkryty w do­
brym stanie sprzedaje się okazyjnie za 
2,800 rb. Inform acye w sa li li­
cytacyjnej. 18722

Cena księgarska rb. 15.

Dla jirenumeratorów „Dziennika Kijowskiego**
zam aw ia jących  dz ie ła  w a d m in is tra c ji p ism a cena zniżona  

do rb. II. Na przesyłką  pocztow ą d o łączyć  należy rb. I.

używane i nowe, sty 
lowe i zwyczajne do 
wszystkich pokojów o- 
brazy., dywany, bron­
zy, porcelana, portye­
ry i nąjrozm. in. rze­

czy do ur-ądz. mieszkania

Za bezcen “
W .-W asylkowska 27

Opakowanie gratis

Można na raty.

Polecam y do sze rszy ch  prób w k ra ju  nowe o d m i a n y  n z i m e r

O ryginalna hodowla Svalof>ka, otrzymana w ieloletnią piacą, łączy zalety 
słynnym  z plenności, niow jlegania’ i b. dużego ziarna zach. europ, ga­
tunków Sqin1rmssd, znakomicie zaś je przewyższa odpornością na chłody 
i rdzy nie podlega. Pmzobujo gruntów żyzny h, cieplejszych. Cena ro.

20 za 244 f.

Pszenica „Bora“ oryginalna.
U ważana n.i północy Ku opy za najlepszą za zwykłych pszenic, tak co 
do z im otw ałości, jak i plonów przewyższających n rm alne do 2o%. Ce­

na rb. 24 i pół za 244 f.
D ostarczam y rów n ież  z  daw nych znanych  u nas, 

jako  najpew niejszych  i najp lenn ie jszych  w z ia rn ie  ory- 
ginalnem  bądź krajow em .

Żyta: Na grunta: Pezer.icei
Pólku-kio średnie, suchsze Wysokolitewka
/.elaadzkie m cne, świeższ*, w kulturze P uław ka sol.
WłościańsKie uszl. goraze w ogóle Płocka.

Wyka piaskowa zimowa
duje pierwszą wiosenną obfitą i wyborową paszę.

t°w' ,kc la t a
Warszawa, Miodowa 4.

18663

i i 1. H i .
świeżo wyszło z druku dzieło wjsokiej wartości p. t.

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI I PIEŚNI

Przedstawił

Z y g r t i u n i  G l o g e r -
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinam i.

Cena rubli 5.

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4 (z przesyłką). 1466

Zwracać się należy do administracyi „Dziennica Kijowskiego"

ROK XXXFV ISTNIEIJA.

NAJTAŃSZA I NAJOBFITSZA ILUSTRACYA FOLSKA

BIESIADA LITERACKA i)

7-mio ki- szkoła realna na wsi
% ki. podw«łępną i internatem . Egzaminy 6 i 7 września n. st. P raca  
fizyczna. Dodatkowa łacina. Letni Internat. Czerw ony Dwór,
st. pocz. Grodzisk. D yrektor H. Kygier. 18422

W KAŻDYM POLSKIM DOMU
na RUSI 

mamy kogoi, kto 
z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia 

może i powinien 
CZYTAĆ

L U D  B O Ż Y
T Y G O D N I K  N A R O D O W O  - K A T O L I C K I

z dwom a popularnym i dodatkam i

I, „Nasza Wieś” i II, „Gazetka dla Dzieci”
WARUNKI PRENUMERATY:

R o c z n i e ....................... rb. 3.— P ó łr o c z n ie ................... rb  1.80

Adres Redakcyi I Administracyi: Kijów, Kościelna Nr 4.

„Biuro pracy”
Żytom ierska 8, tolef. 1768. Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficjał., rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. P rzy biurze 
wspdłmieszkante dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Sohronlske 
S-te] Jadwigi". 12774
P c  n c u n n a ł  kształcących się 
r  C l l o y U l l a l  panienek od Jat iu  
począwszy. Troskliwa opieka, s taran ­
ne odżyw ,aue, aonw ersacya w ońcych 
językach. W arszawa, W ilcza 45—6.

18658

II ki. W arszaw a, Brześć 
7 m 10 w., przych. o g.

Potrzebna

K u ry e r  I  i 
odchodzi o g.
11 m. 03 zrana.

P ocztow y  I, II 1 III ki. M ikołajów 
E lizaw otgrad, Znamionka, Fastów —od­
chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g 
7 m. 15 zr»na.

Osobowy i, II i III kl. Mikołajów, 
E lizaw etgred, Znamienka, Fastów —od­
chodzi o g. lo  m. 50 zrana, przychodzi 
o g. 5 m. 59 po puł.

O sobcwy I, II  i III ki. Berdyczów 
R adziw iłłów , W iedeń — odchodzi o gł 
7 m .40 wieczorem, przychodzi o g. 10 
m. 46 zrana.

Osobowy I, II I III kl. Petersburg  
W arszaw a, Sam y, Eowel, W ilno—od­
chodzi o godz. . I  ja 50 w., przychodzi 
o g. 7 m. 51 zrana.

P ocztow y  ], [I i III kl. W arszaw-

najczycielka, pol­
ka, z dypl. gimn. 
d la  przygutow. d o , 

egzam. do 5 k l. ż. gim,, w ciągu roku,^ 
dziewczynki, mającej już świad. z 3-ch
klas. Poczta Cybulów, kij. gub. pod _ „ - , -T „ -  T, T.
lit W W W .  18661 Sarny, Kowel, Iw angrór, G ianica, Vt1h-

_ _ _  i deó odchodzi o godz. 12 m. 25 po poł,
Z Z m i Z Z  poszukiw any u fr:7 Śj,'wi®cz°re® D.HachmistrzBiuro Racta,i.,“rs.-iA

Kijów, Kreszczatyk 42 m ieszkania 29. fł®  w nocyi przychodzi o godz.
Skrzynka pocztowa Kt 207. 18699

Gorzelany rektyfikatu
postępowy (dublańczyk), młody lat 38, 
onergiczD y fachowiec (pierwszorzędna 
siła) poszukuje p ;sad . D ługoletnie 
św iadectwa chlubne oraz roforeneye 
m iarodajne przedstaw ić może na żąda­
nie. Łaskawe oferty: W arszawa, B ie­
lańska 2 mieszk. 15 dla Rago. 18700

z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów połskioh os tydzień

Redaktor i Wydawca: MICHAŁ SYNORADZKl.
„Biesiada Llter»eka“ obejmuje wszystkie rodzaje lite ra tu ry  pięknej z powieś­
cią na czele, bistoryę, pam iętniki, podróże, wiedzę gi untowną w form!e popu­
larnej, wychowanie, politykę, chwilę bieżącą wszechświatową, słowem wszyst­
ko, co stanowi potrzebę nmysłn inteligentnego. Szczególniej uwzględnia dzieje 

ojczyste I pamiątki narodowe.
W  dziale ilustracyjnym: reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradzkiego, 

Brandta, Kossaków, Fał&ta i innych mistrzów swojskich, a także najcelniej­
szych dzieł mistrzów cudzoziemskich.

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historycz­
ne, pctreiy znakomitych mężów I t. p.

W bezpłatnym dodatsu  powieściowym — utwory najwybitniejszych auto­
rów poi.kich: i. I. Kraszewskiego, Z Kaczkowskiego. W. Łozińskiego, L. Sowiń­
skiego, P. J. Bykowskiego, Fr. Rawity-Gawrońslilego, W. Przyborowsklego i In

WARUNKI PRENUMERATY:

w W arszaw ie: na prow incyi:

Rocznie . . , . . rb. 6 ; R o c z n ie .................................
P ó łroczn ie ............................ „ 3  | P ó łr o c z n ie ...........................
K w artalnie . . . .  „ I  kop. 5 0 :  K w a rta ln ie ............................

Zagran:cą>ocznie rb. 10.

Uchtyolog-̂ gronom
z wyższem wykształceniem, c.fceznaiiy 
teoretycznie i praktycznie .  hoaowią 
karpiowatych i łosiosowatych, oraz u 
rządzeniem rybołósiw, obecnie zarzą­
dzający 1000-morgowym ryuołóstwem, 
poszukuje odpowiedniej posady. Po­
ważne referoneye. Oferty Mizerski w 
Tarnaw atce, poetta Tomaszów gnb lu ­
bi Oka. 18739

rb. 8
„ -* 
L 2

Na żądan ie  ad m in istracya  w ysyła num er okazow y bezpłatnie.

A dres redakcyi i administracyi: W arszaw a, P la c  W arecki Nr 4.

Telefonu 78-26. 18508

Rozkład jazdy pociągów.
(LETNI)

Na k o l .  Połud.-Zaohodnloh:

K u ry e r  I i II kl. Odesa, K iszynió? 
E lizaw etgrad—odchodzi o godz. 9 w. 
przychodź, o godz. 9 m. 45 zrana.

P ocztow y  I, II i III Kl. Odesa, Brześć 
B iałystok, Grajewo, Humań, Nowosiel.i 
co—odchodzi o godz. 9 m. 15 zrana 
przychodź, o godz. 9 w.

Osobowy I, II i III ki. O desa,^ow o- 
sielice, łfum aL—odchodzi o godz. 12  
El. 30 w nocy, przych. O godz. 6 m. 2C 
zrana.

P ośp ieszny  I, II i Ili ki. Odesa 
W ołoczyska, W iedeń—odchodzi o g. 9 
n \  35 w., przych. o g. 8 m. 20 zrana.

■ Ij 1 6 m. 56 zrana.
Osobowy i ,  II i I i i  k l. Rostów nad 

Donem, Sew astopol,'Ekaterynosiaw , Zna- 
iLienka, Fastów -odch. o g. 8 m. 20 z ra ­
na, przych. o g. 9 m. 55 w.

M iesza n y  I, II i III kl. O lszanica, 
B iała-Cerkiew , Fas.ów —od er o godz. 
5 po połudn., przychodzi 0 godzinie 9 
m. 30 zrana.

Tow arow y pośp. IV kl. Sarny, Ko­
w el— odchodzi o godz. 10 m 14 w iecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrai »

Tow arow y pośp. IV ki. M alin—od­
chodzi o godz. 4 m. 20 po poł., przych. 
o g. 9 m. 15 ziana .

U czniow ski. Fastów  i i i  k lasa od­
chodzi 0 godz. 3 m inut 32 po połndnin 
Oprócz dni świątecznych.

M iesza n y  II  i  III ki. Odesa, Brześć 
odch. o g 7 m. 25 zrana, przychodzi 
O g. 7 m. 35 w.

Tow arow y pośp . IV kl. Odesa 
B rześć, Znamienka—odchodzi o godz. 9 
ni. 53 w , przych. o g. 2 m. 9 no . ćL

Na kolei M oskiew sko-K ijow *  
sko-W oroneekleji

P ośp ieszny  1, II i I I I  kl. Moskwa, 
Konotop, N aw la i B riansk, odch o g. 
12 w poł., przychodzi o godzinie 6 po 
południu.

P ocztow y  I, II  i III kl. Moskwa, 
Konotop, Mawia i B riansk odch. o g. 1 
m. 30 w nocy, przych. o godzinie 5 m. 
30 zrana.

Osobouy I, II i III kl. Knrsk, W0- 
roneż odchodzi o g. 12 m 30 po poł., 
przych o g 5 m. 35 po poł.

Osobowy 1, II i III kl. Kursk — 
odch. o g. 11 wiecz., przych o godz. 7 
m. 25 z -ana.

P ośp ieszny  I, II  i III kl. 3ołtaw ai 
Charków, Łozowaja, Rostów, Sew asto, 
poi—odch. o g. 7 m. 50 w., przychodz- 
o g. 10 rano

P ocztow y  I, II  i III kL Połtaw a, 
Charków, Krcmieóczug—odch u g. 10 
mm. 30 zrana, przychodzi o godzinie 7 
wieczorem.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, W o­
roneż odchudzi o godz. 6 m. 45 wiecz. 
drzych. o godz. 10 m. 40 z ran t.

Drakami* Polska w Kijowie, ulica W,-W»sylczykow«ka (Proreana 9) róg Pusakińskiej.


